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(Orzeczenie reichsgerichtu 1 stawiane przez 
centralistów z tego powodu iądauia. —  Prcuekt. 
moskiewski. —  Jłekuza Francji. —  Pozycja Hay- 
merlego. —  Zatarg handlowo - przemysłowy między 
"Węgrami a Przedlitawią. —  Węgierski projekt u- 
stawy o forytowauiu przemysłu. —  W ęgrzy prze
ciw ceutrulisti.ro. —  Koszutowcy uznają dyuastję 
Habsburgską. — Bieżące wiadomości przedlltawskie.)

Dzisiaj rozpoczęła Rada państwa swe posie
dzenia na nowo. Reichsgericht wydał orzeczenie, 
ii przy wyborach z dolno-austriackiej kurji wła
sności większej zaszły przy zestawieniu listy wy
borców naruszenia ustawy. Miały s.ę one stać 
głównie-zapisaniem. w listę tych wyborców, któ 
rzy do terminu rek Jamacy, lego nie byli leszca^ 
ostatecznie w tabuii krajowej jako właściciele 
wpisani, less tylko dopiero prenotowani. Repre 
zeattoł iząi* ironił wpisauia tych wyborców ze 
stanowiska,- iż faktycznie znajdowali się już w 
posiadaniu fizyćznem, a ustaw; wyborcza n;e o- 
znacza, iż prawo wyborcze wFdy dopiero wyko
nywać mają, gdy ostatecznie jako właściciele są 
zaintabułowani

Reichsgericht swą Kompetencję w rozsu-zy- 
ganiu tej sprawy uzasadnił n^wą zas°dą, ad hoc 
utworzoną. Przyznawszy Radzie państwa prawo 
wyłącznego orzekania o ważności wyboru, i pod 
tym względem jej orzeczenia jako nienaruszalne 
ogłosiwszy, dodar jednak, iż ta wyłączna kom
petencja przysłu0aje gadzie państwa tyikc eo do 
orzekanią o prawach wybranego posła, reir.hsge- 
richtowi zaś przysługuje prawo ostatecznego o- 
rzekaria o prawach wyborców. Dotąd Rada pań-

n ster Pino ustą] 1 z ministerstwa, gdyż to on 
jako namiestnik Dolnej Austrji popełnił ow e nie
prawidłowości ; 2). aby wytoczono mu śledź two
dyscyplinarne; o) aby owi trzej zDolnei Austrji 
wybrani posłowie dobrowolnie złożyli swe man
daty; 4) aby rozwiązano Radę państwa, a mini
sterstwo Faaffego podało się do dymisji; 5) aby 
nowe ministerstwo centralistyczne powołano do 
steru.

Takie są skromne żądania centralistów, z 
ich dzienników zestawione K: idy co innego żą
da, a im który większą ma fantazję, _ tem wię
ksze stawia postuiata! Wiedzą cenDaliści, że a- 
ni jedno żądanie ich nie : nstanń wysłuchane, 
spełnione, a o’’zecz°nie .eichsgerichtu najmniej
szego skutku mieć nie będzie. Ch.uzi im tylko
0 p< dburzanie przeciw większości Rady państwa
1 ministerstwu.

Na napaści te centralistów dzienniki autuno- 
mistów odpowiadają przypomnieniem cbabrusa za 
ministerstwa Las: 'ra, Bngra, Auersperga Dzień-" 
niki, czeskie podnoszą, że wówczas, aby y  kuiji 
własności większej v  Czecha ch_ centra listom za* 
pewnić większość, jttż po upływie terminu rekla
macyjnego wpisaLO 84 nowo upieczonych wybo - 
ców do fsty! Ani jednego z tych wyborców do 
terminu reklamacyjnego nie było ani ncer^owa- 
nego, ani wpisanego finalnie w tabuli 1 A jednak 
na tej podstawie uznano ii fi wybór za ważny, i 
na, tej podstawie centraliści oparli swą większość 
w Rzazie państwa, która zniosła prawe sejmów 
do obsyłanin Lady państwa. Nie wolno dzienni 
kom wchodzić w mentum orzeczenia reichsge
richtu, ale lncuywa orzeczenie wszystkie prawie 
autonomiczne dzienniki rozbiegają bardzo ściśle, 
i wykazują ich bezpodstawność

który jedynie projekt jej będzie popierał. Aby tę 
sympatję wzmódz, przybrał aawet demonstracyjnie 
przychylną dla carskiego tronu postawę. Następ
cę niemieckiego tronu, a więc najdroższy klejnot 
skarbca Hohenzollernów, wysłai na pogrzeb do 
Petersburga, pomimo niebezpieczeństwa bomb ni- 
hilist^cznych ; Norddajuerce (jak ją nazywają 
teraz w Warszawie) kazał-szczuć na Polaków, 
a zręcznie zatamowawszy talię kart parła mentar- 
nych, urządził tak, że Wfndhorst, przywódzca 
katolików, wystąpił w roli atutowego waleta ze 
znanym wnioskiem przeciw anmehistom i ścią
gnął na swe stronnictwo <*ałe odjum nietakto- 
wności owego wniosku. Dzisiaj więc, po tych 
wszystkich zręcznych kflokach Bismarka, z je
dnej strony mr-ry być ni» miże o koalicji fran
ci, moskiewskiej, z drugiej -*aś nie Bismark, ale 
Moskwa połknlt gorzką pigułkę z powodu nie
powodzenia projektu konwrencyjnego.

Bo że ten projekt czeka niepowodzenie, nie 
ulega już zdaje się żadnej wątpliwości. Ga- 
b ret francuski, pomimo gorącej chęci oddania 
fiię na służbę Moskalom, niema odwagi w prze- 
deaniu jeneralnych wyborów narazić się na nie
nawiść obozu republikańskiego. Wprawdzie iest 
antecedencja, na której gabinet ten może się o- 
przeć. Istniejń i dotąd Francję obowiązuje trak
tat zawafłw \między rządem Napoleona III. a 
Danią, w którym oba te kraje zawarowały so
bie nawzajem My^pwanie osób oskarżonych

wyporów. ^szelKie skargi mTborców c narusze
niu ich praw szły zawsze do Rady państwa, ja
ko do najwyższej w tej sprawie instancji, która 
rozstrzygała ostatecznie o słuszność lub niesłu
szności tych skarg. Gdyby Rada państwa na 
przyszłość stosowała się do tej nowowynalezio- 
nej zasady, tooy wszystko takzwane sporne wy
bory, t. j- te, przeciwko którym od wyborców 
wniesiono zażalenia, protesia, musiała odsyłać do 
reicbsgericbtu! t. j. musiałaby się zrzec najwa
żniejszego swego prawa poręczonego wyraźnem 
brzmieniem konstytucji, rozstrzygani! ostateczne
go o ważności wyborów!

Ale co więcej jeszcze wypłynęłoby z uznania 
tej nowo utworzonej zasady!_

Nie było i nie będzie nigdy jednego wyb' 
ru, gdzeby nie zaszły jakie? nieprawidłowości, 
a więc naruszania praw wyborców Wszystkie 
wię< yybory musiałaby Rada państwa przedkła
dać reicfisgerichto-ń do rozstrzygani8; i  ̂ 1 ‘śliby 
reichsgericht orzekł tak ogólnikowo jak obecnie, 
jż istotnie zaszła jakaś nieprawidłowość, n sia 
noby wszystkie wybory unieważniać. I tak in 
injinitum. .

Dzienniki centralistyczne z powodu ostatnią 
go orzeczenia reicbsge-icbtu żądają 1) aby n}j-

Na polu politycznem dominuje teraz sprawa 
projektu moskiewskiego, zwołanu mc carstw na 
konferencje w celu obmyśhnia środków walk 
pizeciw ewolucyjnemu kosmopolityzmowi.“ Tym 
bowiem terminem jak zapewniają z Londvnn, 
miiła Moskwa ochrzcić wszystkie teorje i ią- 
żmści rewolucy",Q, socjalisty :zne, nihilistyczne, 
wyw”otowe itp. I w swojej depeszy — czy okól
niki — (bo dotąd ta kwestia nie jest wyjaśnio
ną)) mówi ciągle tylko o „rewolucyjnym kosmo- 
pol.tyzmie“ i nakłania mc carstwa do . szukania 
spojooów wi celu wytępienia tego „potworu. “ 

i Owoż, mało naturalnin obchodzić nas mogą 
hisiorjozoficzne- ząjistrywania statystów carskich 
na (współczesne pi-? dj dziejowe. Wiaduwo ka
żde u z gory, co oni o nieb myśleć i co mówić 
moją. Daleko zaś bardziej intf rę mjącem. jeataa- 

i to włań^iwoj Tur pjr„ a nja 
j.^ lii caryzmuj, zwane, Berijiem. Bo ze w L ir- 

linii me tylko. podzielają pogląuy moskiewskie, 
ale mieja je nawet rozwijać i przyoblekać _w 
form,; dyp jmityczne, o tem już wszystkim wia- 
domoi Depesza moskiewska v sprs wie rewolu 
cyjne-,u kosmopolityzmu przeszła, podobno także 
przez,tygiel niemiecki. W sferach dypioma.y- 
cznyci twierdzą nawet, że Moskwa nigdyby się 
nie oiważyła na podobne wezwanie do Europy, 
gdybj nie była podszczuwana przez Bismarka. 
On ją do tigo nakłonił. Za pośrednictwem nie- 
mieckego następcy tronu zapewnił cara, żf kon
ferencja się uda bo opinia publiczna w Europie 
Je"t uk oburzona na nihilistów, iż żaden gabi
net ne odważy się odrzucić proj.ektu moskiew- 
skieg.; należy więc kuc żelazo póki gorące, ko- 
rzystić z sytuacji i narzucić Europie międzyna- 
rodow traktat, który może nie potrafi zapo- 
biedz zamachom ale będzie przynajmniej miał tę 
zasłu<ę, że położj uamę prądowi republikańskie
mu. pynącemu od Francji i grożącemu tronom 
nad )reą i nad Newą.

Wyrachowanie Bi 'marka było bardzo zrę
czne. Przewidywał on bowiem dobrze, że Fran 
cja [ jnglia n? traktat się nie zgodzą, a więc 
że Mo.kwa, doznawszy porażki z ,wym projek- 

tm więcej poczuje sympatji do tego dworu,

polityczne morderstwo. Ks. Orłów w rokowa
niach z gabinetem Feriyego oparł się na owym 
traktacie — jak donos i dzisiaj z Paryża — i 
podniósł, ze to co Francja zrobiła dla Danii 
może przecie zrobić dlą Moukwy., Ale na to od 
parły chórem d denniki republikańskie, że w tym 
traktacie .ie Francja robiia ustępstwo Danii, ale 
właśnie odwrotnie, Dania Francji; bo po klęsce 
18G4 r. opnszczona Daąia, skoro szukała opar
cia we Francji przeciw; Prusom, znalazła je za 
cenę tę, że podjęła gię wydawać Napoleonowi 
m" osoby godzące na jego życie. Traktat z Da
mą miał zatem wart i dla rządu cesarskiego, 
niema zaś żadnej wag: dla republikańskiego rzą
du i przeto nie mtżę służyć. jako pretekst do 
zawa cia podobnego tjaktatu z Moskwą.

Ze angielska pr-sa jednogłośnie wystąpiła 
przeciw projektowi n»cskiewskiemu, pisaliśmy już 
o tem. Ale co jest nśjbsrdziej gocieszającem, to 
ta okoliczność, że i yf sferach wiedeńskich nie 
okazują wcale pochogu uo gorliwego broniema 
projektu moskiewskiego. Wprawdzie postawa., ja
ką w tej mierze zająjf ^ąbiaF wiedeński, iest zu
pełnie inną, niż postawa zącbudnićl] gabinetów. 
Tamte oświadczyły "nięcz,, ,.żt z jednej sLony 
lie mogą się narażaj; publiC ;nej opinii, i  z dre 

ij, że gitictidun' jąSęwt" -Uuita nie daje Mosta- 
?ecziiej gwarancji ; wiedeu zas odpowiea-iał, że 
zgodzi się na konferencję, gdy wszystkie mo
carstwa na nią przystaną. Pod wzgiędem formy 
jest przeto w postawie radykalna różnica: za to 
pod względem rezultatu niema prawie żadnej. 
Lbj zaś brak jej udowodnić, dzisiejszy Fremden- 
blatt zamieszcza artykuł, w którym wyraża pół- 
ahzęi owe ubolewanie % powodn niepowodzenia 
projektn moskiewskiego aie ubolewanie nie tem 
motywo ranę, że do konwencji nie dojdzie, ale 
tem, żi konferencja, na której „stanyby się o- 
pinie despotycznych statystów z opiniami libe
ralnych mężów stanu, otworzyłaby oczy rządowi 
carskL.au i orzekonałaby go, iż nie w Europie 
tkw:‘ źródło choroby, która trapi Moskwę, ale 
w niej saiuej, w jej despotycznych instytucjach."

„Bo cokolwiekby mówiono o popari ia, jakie 
nibiliści znajdują w Europie — pisze dalŚj i  em- 
denblatt przycinane organowi Bismark — < w 
każdym raz e rzeczą est jasną, że nihilizm jest 
rodzimym moskiew; :im produktem (ein ureige- 
nes russisches Proautt). W ięc jeżeli carat żąda 
dzisiaj od Europy, aby 'Omówiła nihilistom schro
nienia, to Europa ma niezawodnie równe p, awo 
zażądać od Mi jkwy, aby położyła koniec tym 
stosunkom, które tu urzą .ihiliżn... Konferencja 
byłaby naócznie pokazała Moskwie, że najstra

szniejszym wrogiem nihilizmu, najlepszem na 
niego lekarstwem, są nie traktaty policyjne, ale 
Konstytucyjne formy politycznego ustroju."

Charakteryj iycznem jest przytem, że Frem- 
dcnblatt a równocześnie z nim Pesier Lloyd, wią
żą sprawę tej konferencji z pogłoskami o trój- 
cesarskim związku, z wieściami o dymisji bar. 
ilaymerlego i z nadaniem wi^kiego krzyża or
deru św. Szczepana austrjackiemu ministrowi 
spraw s ewnętrznydh. Myśmy od początku dzia
łalności br. laymerlego miefi o nim dobrą opi
nię. Przejadła się już nam była dyletancka akcja 
Andrassego, więc oklaskiem powitaliśmy nomi
nację fachowego i gruntownie wykształconego 
człowieka. Kiedy potem nastąpił jego zjazd w 
Friedrichsruhe z Bismarkiem i wyszły na jaw 
nieporozumienia między nim a kanclerzem nie
mieckim; kiedy równocześnie nastąpiła podróż 
cesarza do Galicji, nabraliśmy jeszcze więcej 
sympatji do nowego ministra. Dzisiejsze jego za
biegi około nadania Austiji godnej postawy i 
wobec Berlina i wobec Petersburga, zasługują 
na kompletne uznanie. Jesteśmy więc bardzo ra
dzi, że wspomniane powyżej dwa półurzędowe 
organa, donosząc o nadaniu br. Haymerlemu naj
wyższego austijackiego ord m  dl* osób cywil
nych, podnoszą, iż tym krokiem korona nietylko 
zadaje kłam wszystkim bredniom o powrocie do 
stera Andrassego, lecz zarazem okazuju, iż rada 
jest z polityki, która umiała nstrzedz A istrję od 
fałszywych kroków w tak ciężkiej sytuacji, jaka 
się utworzyła od czasu katastrofy petersburg- 
skiej.

Gdyby n steru stał dyletant Andrassy, by
libyśmy już dzisiaj pływali po brudnem bagnie 
trójcesarskiego związku. Od razu zniszczone by
łyby i wszystkie polityczne następstwa podróży 
cesarza do Galicji i wszelkie handlowe zdobycze 
Austrji na Wschodzie. Na niebie serbskiem za
jaśniałaby znow gwiazda Risticza, Bułgaija co
fnęłaby się przed zawarciem konferencji konwen
cji kolejowej, którą już gotowa jest podpisać, a 
lićeraln# pisma moskiewskie rzuciłyby do pieca 
te artykuły o „piymireniu" Polaków z Moskala
mi, które jeszcze mają w zapasie, jako plewę dla 
łowienia młodych poznańskich i galicyjskich wró
bli. Czytalibyśmy natomiast szumne artykuły w 
pismach półurzędowych austrjackich o wielkości 
Bismarka, za to, że potrafił Anstiję posłać do 
wydobywania dla niego kasztanów z pieca. Po
wtarzamy więc, że szczerze jesteśmy radzi, iż 
Odznaka zaszczytna, która spotkała br. Haymerle- 
go, daje nam gwarancję, jako owa smutna kar- 
ta, podpisana ręką Andrassego, nie powtórzy się 
już w dzięjąch austriackie!;,

Winnkmy podać wyjaśnienie do naszego te- 
legrann wiedeńsuaego, tembardziej że, jak z ró
żnych okoliczności wypływa, chodzi tu ostate
cznie o sprawę daleko ważniejszą niż ta, którą 
narazie poruszono.

Na wniosek rządu węgierskie*, uchwaloną 
i sankcjonowaną została ustawa o węg. statystyce 
handlowo - przei lysłowej, a celem wykonania jej 
rząd ro.opor jądził, aby wszystkie, z Przedlitawii 
do Węgier przywożone towary deklarowano na 
((ankietach, mający** być zaopatrzonemi w stem

pel dwucenlpwy; zarazem podał spis, według 
którego towary w owej deklaracji mają być wy- 
pisan S±». ten zawiera przeszłe 300 rubryk 
towarowych.

W skutek tego powstał rumor w przemy 
słowyir handlowym świecie przedlitawskim 
Wiedeńsk.e Towarzystwo przemysłowców odbyło 
temi dniami walne zebranie, na którem rwałti 
wnie uderzano na Węgry, ów stempel dwucento- 
wy nazwano cłem, na proweniencje przedlita 
wskie przez Wegiy zapfowadzonem. a przeto 
naruszeniem ugody austro-węgierskiej, i wyka
zywano, że tak ogromna liczba ruoryk deklara 
lyjnycli prawie niepodobnem czyn? należyte de 
Harowanie towaru, a zatem cały handel tamuje

Ostatecznie uchwalono wyprawić deputac ę do 
ministra handlu.

• ,P eI*utacja udała się do hr. Piny, a odpo
wiedź, którą otrzymała, jest tak jasną, że ko
mentarzy dodawać nie potrzeba. Agitacja prze
ciw owym zarządzeniom węgierskim niema na 
razie prawnej podstawy, sukcesu osiągnąć nie 
może co do Węgier. Ale użyto jej oraz do agi
towania przeciw gabinetowi 1 afiego. W  tym 
dnebn prowadzona była cała rozpraw i  na wspo- 
mni&nem zebraniu przemysłowców wiedeńskich; 
w  tym duchu c ła  prasa centralistyczna ją wy
zyskuje. Jak gayby gabinetowi Taaffego handel 
i przemysł austrńcki mniej leżał na sercu niż 
gabinetom centralistycznym! tjkutku też ta agi
tacja nie wywrze, ale już z węgierskiej strony 
otrzymali centraliści ciosy a nawet policzki za 
gwałtowanie przeciw Węgrom.

Nawet Pater Lloyd, popierający centrali
stów gdzie tylko może, ujrzał się zmuszonym za
wołać : „Czyż centraliści w samej rzeczy sądzą, 
że będzie dla nich rzeczą korzystną, jeśli prze
konają Węgry, iż tylko od centralistów pocho
dzi waśń, kłótnia, hałabnrdnietwo, ansa i nie- 
przyjaźń przeciw Węgrom? Cóż pędzi ich tak 
szalenie do ostatecznego wykazania, że obe- 
cnjr rząd przedlitawski i obecna większość Rady 
państwa lepszymi są orędownikami wewnętrzne
go pokoju Austro-Węęier, że lepiej pojmują soli
darność ludów, niż więeznie terkotliwi, kłótliwi 
a bezmyślni przodownicy stronnictwa niemiecko- 
liberalnego! Dobrze zresztą, iż ci panowie ten 
spektakl (na wspomnianem zebrania Towarzy
stwa przemysłowców wiedeńskich; p. r.) wypra
wili; teraz bowiem Węgry już namacalnie wi

dzą, ze stronnictwo centralistyczne nie puryfiko- 
wało się, nie pozbyło mętów, — i tym sposobem 
kontrola naszych stosunków towarowych stała 
się oraz kontrolą stosunków naszych polity
cznych."

Równocześnie uchwalił peszteński sąd we
kslowy, nie przyjmować odtąd żadnych p idań w 
języku niemieckim. Sukces, jak widzimy, piekiel
ny dla teutonizmu centralistycznego.

Gałą zresztą ową dwucentową opłatę blan
kietów deklaracyjnydi na graniey węgierskiej 
wraz z trudnym dla układających te deklaracje 
spisem rodzajów towarów mógłby strawić han
del i przemysł przedlitawski, gdyby nie było 
rzeczą jasną, że to początek do emancypowania 
się Węgier od przemysłu przedlitawskiego, a ©- 
statecznie do odłączenia się Węgier od Przedli
tawii zapomocą osobnej linii ołowej, ku czemu 
Węgry mają prawo zupełne, i tylko od czasu do 
czasu dotąd korzystania z tego prawa zrzekały 
się w ugodach "ostro-węgierskich, co 10 lat po 

- - -----
„Jakiż — woła Deutsche Zto. — cel usta

wy węgierskiej o statystyce towarowej i owego 
rozporządzeni! ministerialnego ? Oto powiadają 
Węgry: Austrjo! rozwiedźmy się ! — i przygo
towują ten rozwód. Konsument węgierski i prze
kupień węgierski mają być zmuszeni, aby po
trzeby swoje pobierali nadal nie tyle z Wiednia 
jak z Pesztu."

Krzyk taki zrozumiemy dopiero po tym fak
cie, że d. 25. b. m. rząd węgierski wniósł w 
sejmie projekt ustawy o ułatwieniach ze strony 
państwa dla przyszłych nowych fabryk węgier
skich, tudzież dla tych obecnych, któreby się 
rozszerzyły. Mianowicie I. dla tych fabryk, któ
reby produkowały wyroby, dotychczas we Wę
grzech nieprodukowane, a U. cały szereg, po
przednią rubryką nieobjętych, -  jednych i drugich 
atoli w tym tylko wypadku, jeżeli będą lub są 
■rządzone aa stopę, odpowiednią obecnej tećhnice.

Do szeregu II. należą:
a) fabryki wyrobów z mosiądzu i cynku i 

ich blachy, druty, gożdzie, mieś: aiiny metalowe, 
maszyn wszelkiego rodzaju, f< rtepianów, szkła, 
iparatów elektro-dynamicznyck, broni, kauczuku,
^llulozy, tapet, konserwów, koniaku sody, kwa 
sn waflowego i asfaltu;

b) młyny do ł uszczenia ryżu. gorzelnie bę-

Beinutie i PMmria.
Wszystkie pogłoski o awanturach między w> 

:s. Konstantym a carem, opierają się na faktac 
których historję mogłyby, gdyi y inroły, tylko 
ściany carskiego gabinetu w całê  nagiej nrzec1- 
staw’ć prawdzie. To, co do pub1 czności się do 
staje z po za tysiącem gwardzistów strzeżonych 
parapetów, jest tylko Sabem, dalekiem echem 
burz jakie wstrząsają łoitóiń arskiej rodziny.

Nazajutrz po przyaresztowaniu w. księcia 
Mikołaja Konstantynowicza, ojciec jego ks. Kon
stanty wymógł na Lorys Molikowi* audiencję u 
cara. Lorys-Melikow przewidvwał burzę — car 
zaś mn ~ał ie stryi jego ukorzyć się przyjdzie 
i zezwolił’ na audiencję. Ale ks. Konstnty 
wstąpił do gabinetu Aleksandra III- z gorzkiemi 
(wrzutami na ustach, z oburzeniem na postępo- 
anie kamaryli dworskie , snującej nic ] i J 

fnfryg. Car wezwał swego stryja, aby SF 
w pominął i pamiętał do kogo mówi, na co jao - 
jftanty ziryt wany do najwyższego stopnm, z wy- 
krzykiem: „Któż ty jesteś smarkaczu!11 rzucii 
się na cara i uderzy7 go w twarz.

Nazajutrz dzienniki czvniąo wzmiankę o 
wizycie, wspomniały coś o dowodach wiernosi, 
i strjjowskiego przywiązania jakie Najjaśniejszy 
morąrcha oa w. ks. Konstantego odebrać ta* 
czy’ — ale fakt był zanadto gorszący, aby i w 
sferach dworskich nie wywołał pewnych przy
najmniej usiłowań ukarania zniewagi majestatu.

W annałach krótkiej zresztą historji carów 
północy, a jeszcze więcąj w tradycji ustnej nie 
,/udm spotkać się z podobnemi precedensami — 

a zarazem i z praktykami jakie w podobnych 
■azacb przedsiębrano: tajemny wyrok tmierci 
wykonany sztyletem lub zapomocą trucizny na 
buntowniku. Tak i tym razem w ks. Włodzi
mierz .natychmiast po owej scenie doradzał caro
wi, abj wydał wyrok śmierci. Atoli przemogły 
inne Wpływy, obawiano się wrażenia, jakie po

dobny ypadek wywrzeć by musiał i w samym 
caracie i ^  Europie całej, — i dlatego nakazi 
no Kontantemu opuścić carat. Wyrok wyo-nania 
został jż wykonany.
nr / escze przed. w. ks. Konstantym wyjechał z 
Moskwy w. ks. Mikołaj, drugi stryj cara, drugi 
niesfornj członek panującej rodziny. Był on na
czelnymi odzem podczas wojny tureckiej i od
znaczył ię tem, że. £*any jego jak najfatalniej 
zawsze ypadały. Po kampanii ogłosił Mikołaj 
w Paryż broszurę, w której chciał się uniewin
nić i zrzcić z siebie zarzuu fatalnego kierowni- 
ctwa. Zaazem ogłosił rozmaite dokuiaenta, wca
le do pulikowania i s przeznaczone, — co już 
wtedy powód do nr der przykrych »cen po
między oec ,-m carem a ni ifortv.nnym wodz m 
i a u t o r ‘ Car przypomniał to wszystku Mi- 
“•.oLjowi iiedawuo temF i otwarcie mu powie
dział, że j ema (j0J\ zaufania.

fciersburgu wyjazd ks. Mikołaja nie 
sprawił wielkiego wrażenia. Zasmucił chyba 
tylko arnt jrów na nowinki i dworskie skan- 

w ramowaniu tych skandalów był ks. M 
kołaj wcie or,r.awiedliwość tddać

kołaj 
z ni

ga njal ........
^  na woinę turecką, a po wojnie
lą ra.jm w powozie powrócił do Petersburga.

“■ aj wcie zręcznym, tę sprawiedliwość oauac 
mu naley. Znana jest mieszkańcom Peters 
W aj* Pan7 Czesława, z którą ks. Mi-

\  .. . .    _
Tu kupił jej pałac naprzeciw swego paLcu...
CłOj Bkadal przeszedł już granice wszelkiej 
pi :yzwoi sci, wdał się w to car, i nakazał pa
nią Czesi8vę wyeksportowa7, z Moskwy na za* 
wszi kuuiełkiemu niezadowolemu w. b Mi
kołaja. —Po śmierci carowej, żony Aleksa^ra 
II. chciał Isię pomścić Mikołaj za CzcsU? i 
pij-y sposbności zrobił carowi zmarłemu wy
mówkę, it . był bardzo wzorowym mężulkiem.

Był i; przj iyk, niewiadumo czy bolesny czy 
obojętny ćh, Aleksandra II. ale bardzo słuszny 
Kiedy boiiem lekai ce obliczali ile ieszcze mi
nut potrzta carowej do jłOlu, potężny władca 
północy a^cił u księżnej Dołg >i ńki... Stało się, 
że ś mj^rzyszła o kuki godzin wcześniej, w 
p o rz e m ^ y cz a j dla cara niedogodną! bc o 3.

po północy, i właśnie w chwili, kiedy nie było 
nikogo _ u łoża konającej. O godzinie 3. weszs 
do sypialni carowej dama dworska i zastała już 
trupa. Natychi siast zatelegraf >wano do cara, — 
ale car jakoś nie mógł się zo rjentować w poni
żeniu, i dopiero o 1- ’‘uie 8. c? ra,na przybył do 
pokoju carowej. Nieszczęście chciało, że kore
spondent Timtsa dowiedzia: 'się n wypadku już 
o 5. rano i natychmiast zatelegrafował do Lon
dynu. Tym sposobem prawdziwa data śmierci 
w’ szła na jaw, pomimo, „Agenue Rusśe1 roz- 
telegrafowała w kilka g jdzin później, iz „arowa 
zmarła o godzinie 8. rano Cenzor, Któ^y prze
puścił depeszę korespondenta Timeea, estał je
szcze te«' samego dnia wypędzony z, urzędu — 
za niesumienne wypełnian e o >wiązków.

A propos cenzury i cenzorów, to po zama- 
enu żaden z nich ani przez m u .tę ni- jest pe- 
wnj ażali za cnwilę nie przyjdzie wo ny z mi 
nisterstW" z doręczeniem mu dymisji. Zą^en z nieb 
nie wie jak postąpić, czy przyjąć lepaszę czy 
nie, żyją w ciągłej tremie. Za tremą cenzorów 
— nic naturalniejszego — idzie trema korespon
dentów. Jeder cenzor puści to, czego drugi przj 
jąć nie chce, jeden bierze łapówt__ drugi pokuje 
na uczciwego urzędnika, i ztąd dla koresponden
ta zagranicznego pism1 jak najmniej miłe po- 
wstajd, kęlizje.

Wyobraźcie sobie, że reporter zdobył, za hoj- 
nem ^yrogrodzemem, jakąś cenną wiadomość, 
biegni* ze skarbem swym do irzędu telegrai - 
cznego, płfci podwójną, potrójną należytosć te- 
leirraŁ mą owijając tę łapówkę w delikatną wy
mówkę że w tej chwili nie ma czasu czekać na 
obliczenie ilości słów i należvtośc’\ i żegna się 
z cenzorem, pewny że tak depesza jego jak 1 
suma, którą naupłacił pójdą na miejsce przezna
czenia; telegram do redakcji, łapówka do i esze 
?i cenzora. Temu reporterowi się udało.

W pół godziny przychodzi drugi korespon
dent z tą samą wiadomością. Przy stoliku w 
enzurze telegraficznej siedzi już jakaś świeża 

figura z twarzą kończastą, surową, na której 
iterczy organ powońieni?,. zaostrzony iak świeżo

acięte pióro, bierze podaną mn depeszę do ręki 
bada starannie i orzeka natychmiast, że jest za 
długa i pójść nie może, albo przyjmuje na to 
tylko, aby później uprzejme przez woźnego za 
wiadomić korespondenta, że cenzura jego kore
spondencji przepuścić nie może.

I tak się zdarzało, że zrozpaczony korespon
dent odstępuje już zupełnie od zamiaru wysław 
telegramu o pewnej wiadom iści, według swoich 
wywiadów, czeka, aż podadzą ją dzienniki miej
scowe z postanowieniem uwiadomienia redakcj i 
swojej o fakcie ., takiej formie, jaka już prze- 
Dył cenzurę. Bierze więc St. Petersburga Ha
rolda (pismo niemieckie wychodzące w Peters ■ 
burgu) wycina z niego kilkanaście wierszy i 
przykleja na b1 ankiet, ale i tego cenzura prze
puścić nie chce" z nadmiaru służbistości, a wię
cej jeszcze z nieświadomości, co należy przepu
ścić, a co rstrzymać. Ostatniemi zwłaszcza cza
sy przepuszczano tylko to, co korespondent wy
jął z urzędowego WiestniJca.

Jak w cenzurze, tak wszędzie, na każdym 
kroku, wszechpotężnym talizmanem są łapówki 
Zwłaszcza sturublowe banknoty posiadają urok 
iiepospolity. Najlepszym dowódem jest fakt, że 
lustrator jednego z pism angielskich, który przy 
echał właśnie w wiglię pogrzebu cara, a konie 

cznie musiał odrysować wnętrze cerkwi Piotro 
Pawłowskiej, w chwili gdy tam złożone były 
zwłoki cara, udał się do urzędnika któremu po- 
raczono straż u drzwi cerkwi okazując bilet 
100 rublowy i natychmias" zyskał wstęp. Działo 
się to po północy — w porze sprzyjającej indy- 
lywiduom podejrzanym. Ilustratora puszczono do 
wnętrza bez żądania od niego żadnych bliiszyc! 
wyjaśnień — i pozwolono mu tam siedzieć obok 
wł k carskich przez trzy godziny. Gdyby tai 

ilustrator ów miał w zanadrzu zamiast teki z 
lartonami kilka zegarków Thomasa, które można
lakręc : na pewną godzinę z której uderzeniem 

następuje wybuch — pięknie wyglądałaby cere
monia poświęcenia zwło’ — j tn dopiero byłby 
obfity mateijał do ilustrowania...

Wszystko co się robi dla pnedsię.ndęcii u-

scrozności, jest tylko blagą — niema odpowie
dnich do tego lndzi. U góry wiele hałasqją» 
grożą, krasyczą, napędzają czynowników— u dołu 
panuje najkompletniejsza apatja organów rządo- 
-rych, obojętność i... łapówki

Ciekawy ^st fakt jaki się zdarzył podczas 
procesu. Przyprowadzono dwóch świadków z wię
zienia do konfrontacji. Stróże więzienni, którzy 
ich przyprowadziły odchodzą*., po przesłuchania, 
napowrót ($o więzienia, nie spostrzegli, że za- 
tias dwóch odprowadzają tjdko jednego więź- 
ia. Drugi wybitna osobistość stronnictwa nilii- 

listycznego, wyszedł sobi* całkiem swobodnie z 
sali — i do dziś dnia nie wiedzą gdzie sie 
podział. Ł

Ludność z obojętnością pa trzy na miotania się 
rządu i jak dziś rzeczy stoją, więcej intere- 
suje się tem co robią, piszą albo mówią rewo- 
cjomści, aniżeli tem co ogłasza rząd.

Większość mówi nawet w prost: Eh! rząd 
nas bałamuci, powiada, że to burzyciele nihi- 
lisci, a tu się okazuje całkiem co innego. Z  ta- 
kiem zdaniem nierzadko spotkać się było można 
po ostatniej proklamacji komitetu wykonawczego, 
proklamacji, która swoim spokojem, powagą, im
ponujące na ludności sprawiła wrażenie, stając 
w umysłach ludu, jako rażący kontrast tego, co 
o burzycielach prawi rząd i klika reakcjonistów.

Inni znown, zgoła prostaczkowie, powiadała: 
® L car I,1!  —  co to za car, który się scho
wał w Gatczyme, i nie pokazuje się ludowi! Co 
to za car, który każe przed śmiercią na szubie- 
nioy torturować, a sam się skrywa. Zresztą — 
jako Bóg i car on ma prawo kazać męczyć i 
wieszać 1 Tak robił car Mikołaj — ale ten się 
przecież nie chował — wiedział, że jest carem! 
A ten —■ ten nie mnaj być carem." Takie ro
zumowanie, właściwe chłopowi moskiewskiemu, 
to woda na młyn rewolucjonistów.



;e składową częścią gospodarki rolnej, przę
dnie jedwabiu, wełny, lnu i bawełny, fabryki 
tckie, farbiernie, apretury, blichy, fabryki wy- 
iów pończoszkowycli.

Ustępu D3.j IV- i V. wyliczają przędzalnie 
kactwa na wielką skalę prowadzone.

Tym wszelkim fabrykom mają być przyznane 
stępujące ułatwienia:

1) uwolnienie do r. 1895 od podatku za- 
•kowego i od komunalnych dodatków do tego 
latku, od należytości handlowych i zarobko- 
ch, tudzież od dodatku do podatku docho-
vego; ,

2) uwolnienie od należytości z nabywania
przepisywania gruntu pod fabrykę, a jeżeli

ryka ma być akcyjną, to uwolnienie aktów, 
;yj, dokumentów i kontraktów od stempli i 
należytości; _
3) sól surowa, potrzebna tym fabrykom, bę- 

e dawaną po cenie taniej i za niższą od dotych- 
.sowej kaucją.

Ustawa ma wejść w życie od Nowego roku.
Dzienniki wiedeńskie wołają: „To rzecz ja- 

ł, do czego dążą te ułatwienia. Kapitał wę- 
rski i kapitał zagraniczny mają być zachęco- 
do produkowania wyrobów, dotąd niewyra- 

nych we Węgrzech, do zakładania nowych a 
szerzania istniejących już fabryk. Klęska o- 
imna czeka przemysł przedlitawski, a Węgry 
lą mogły spełnić swe marzenie, i od r 1887 
graniczyć się od Austrji kordonem cłowym.

„W  skutek nieurodzajów Węgry w nędzę 
jadły; gdy nadeszły lata urodzajne, Węgry na 
a nie zyskały, bo przemogła konkurencja A- 
ryki i Moskwy. Węgry trwożą się o przy- 
ość swoją jako państwo rolnicze — chcą prze- 
z ostać państwem przemysłowem “

*
*  *

Ważna pod względem politycznym wiado- 
ść nadchodzi z Pesztu. Stronnictwo skrajnej 
riey (takzwane niezawisłości węgierskiej albo 
szutowcy) uchwaliło d. 25. b. m. wziąć udział 
deputacji, którą sejm wyszle na powitanie, 
y arcyks. Rudolf z małżonką do Węgier przy- 
Izie. Tak więc i to stronnictwo węgierskie u- 
iło dynastję Habsburgską liietylko za fakty- 
lie, ale i prawnie we Węgrzech panującą.

Z Wiednia d. 2G. b. m. telegrafują do Poli- 
i: „Doniesienie Gazety Narodowej, ze znowu 
stąpią nominacje do Izby panów, ma podsta- 
:. Według wiarogodnych pogłosek stanie się 
w jesieni, i powtarzanem będzie dopóty, aż 

jdzie do zupełnej zgody pomiędzy obiema Izba- 
Rady państwa co do głównych spraw pań- 

rowych" — t. j. aż większość centralistyczna 
oy panów zamienioną zostanie na mniejszość.

Jak nam nasz korespondent telegrafował, 
sja Rady państwa potrwa do końca czerwca, 
łatwione być mają: nowella do ustawy woj- 
owej, ustawa o galicyjskiej i o morawsko-cze- 
iej kolei Transwersalnej, ustawa o wszechnicy 
iskiej, o akcyzie naftowej, o podatktu domo- 
■m i szynkowym i ustawa o lichwie.

Zgromadzenia wyborcze, zwoływane przez 
ticentralistycznych posłów w Dolnej i Górnej 
istrji, Styrji i Tyrolu, wszędzie się świetnie, 
wiodły. We wielu miejscach były_ zarazem 
czyty dla ludu o zabójczym wpływie kapita- 
mu na włościan i stan średni. Wszędzie 
dnoszono system kłamstwa, którym się kie- 
ją dzienniki centralistyczne.

Korespondencjo „Gaz. Nar.“
Wiedeń d. 26. kwietnia.

(§) Prasa centralistyczna wyprawia z powń- 
t‘ wyroku trybunału państwowego w sprawie 
^borów górno-austrjackich formalne orgje. Try- 
i f  jej niema wprawdzie żadnej praktycznej do

rosłości, tak samo jak i sam wyrok, jednak po 
;zęści, przyznać to trzeba, jest on uzasadnionym, 
i to z powodu notorycznej słabości rządu, który 
s jednej stront spokojnie się przypatruje Jak sąd 
mjwyższy pod karbami Szmćrlinga nnrcestwia 
wszelkie rozporządzenia ministerjalne, a z dru
giej w milczeniu zuosi, jak trybńnał państwowy 
pod wpływem dr. Ungra, wyniesionego przez ten 
âm rząd z pominięciem autonomistycznego kan

dydata na tak ważne stanowisko, narusza kon- 
stytyeję, uwłaczając powadze i kompetencji par
lamentu. I  w pierwszym i w drugim wypadku 
powinien rząd o energicznych środkach zarad
czych pomyśleć, gdyż obowiązkiem jego jest za
równo w stosunku wyższych władz do niższych 
u. p. w stosunku ministerstwa do podległego te
muż urzędu najwyższego, przywrócić ład przy
najmniej o tyle, żeby niższa władza rozporządze
nia wyższej uwzględniała — jakoteż stać na 
straży konstytucji, jego pieczy przez monarchę 
powierzonej. Tu nie wystarczą żadne póhirzę- 
dowe okraszania, tu muszą wszelkie partykular
ne względy ustąpić miejsca nieodzownej potrze
bie przywrócenia ministerstwu należącej mu wła
dzy i powagi, potrzebie nieodzownej bronienia 
konstytucji przed zamachami centralistycznych 
pigmejczyków.

P R Z Y B Ł Ę D Y
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Nowella Sewera.

(Ciąg dalszy.)

VI.
Słonko nieśmiało zajrzało do chaty Błażeja 

Skowrona ojca Franka i dwóch jego sióstr. 
Zielone łąki, i szerokie błonie perliły się rosą. 
Wiosna stroiła się w perły, bo kwiatów i róż 
jeszcze nie było.

Starzec po wypiciu piołunówki słodkiej a 
mocnej spał smacznie. Dopiero promienie słońca 
muskając mu twarz, przebudziły go. Otworzył 
oczy, obejrzał się, popatrzał na długą słomę i 
drzwi, i zewlókł co prędzej. Wdział buty, ko- 
żueb, białą, okrągłą czapkę nasunął na uszy i 
wyszedł. Nigdy mu jeszcze słonko nie świeciło 
tak raźnie, nigdy mu tak nie pochlebiało jak 
dzisiaj. Stary się uśmiechnął serdecznie i po
patrzał jak mógł daleko nai zboża i błonie. Du
sza jego radowała się, a jakoś na wnętrzu cie
pło się robiło. Pociągnął wolniutko za stodołę, 
położył się do słonka i zasnął smacznie.

Basia SkOwronianka zaspała se U siostry, 
bo i siostra zaspała,- dla tego obie w dyrdy bie
gły do chaty zobaczyć co się z ojcem stało. Za 
niemi szedł Franek.

Oniemieli wszystko troje, zobaczywszy pu
stą izbę i długą słomę.

Jeśli jednak rząd nie zdobędzie się na po
trzebną energię i odwagę, to w;iększośó parla
mentarna na nią zdobyć się musi, ażeby przecież 
raz położyć kres chińskim zaiste stosunkom, ja
kie w Austrji zaczynają się objawiać.

Izba poselska rozpoczyna pojutrze swoje 
czynności. O przyszłej parlamentarnej kampanii 
dowiaduję się w kompetentnem miejscu następu
jących szczegółów: Od 28. kwietnia do 8. maja 
będą się posiedzenia codziennie od godziny 10. 
przedpołudniem do godziny 5. popołudniu odby
wały. Na dniu 8. maja, który jest niedzielą, na
stąpi w obradach Izby z powodu zaślubin cesa- 
rzewieza czterodniowa przerwa, która więc po
trwa do 12. maja. Prezydjnm Izby ma zamiar, 
wedle możności, przyspieszyć rozprawy budżeto
we. Spodziewają się, że rozprawa ogólna nie po
trwa dłużej jak trzy lub cztery dni, a wówczas 
byłoby możebnem uporać się z rozprawą szcze
gółową do 8. maja. Pewności jednak pod tym 
względem, przy znanej gadatliwości centralisty
cznych mówców, nie ma, dlatego też bardzo ła
two może się rozprawa budżetowa i dłużej prze
ciągnąć. S e s j a  I z b y  p o s e l s k i e j  nie  s k o ń 
c zy  się n a we t  p r z y  p r z y s p i e s z e n i u  
r o z p r a w ,  p r z e d  k o ń c e m  c z e r w c a .  Oprócz 
budżetu jest bowiem bardzo dużo innych wa
żnych spraw, które załatwione być muszą, i 
tak najprzód cztery ustawy: ustawa przeciw li
chwie, ustawa, dotycząca podatku domowego, u- 
stawa, dotycząca opodatkowania szynków wód- 
czanych, i wniosek szkolny Lienbachera, które 
w Izbie wyższej zmienione zostały, a więc zno
wu stanęły na porządku dziennym Izby-posel
skiej-; potąm dwie ustawy kolejowe: budowa ga
licyjskiej kolei Podkarpackiej, i projekt moraw
skiej kolei Transwersalnej, a w końcu nowela do 
ustawy wojskowej, i inue projekta ustaw i wnio
ski posłów. Prezydent Smolka stara się ile tyl
ko sił starczy, żeby skrócić sesję, i w tym celu 
postanowił przy rozprawie szczegółowej nad bud
żetem ściśle się trzymać regulaminu, i zezwalać 
mowcom, żeby tylko nad pojedyuezemi pozycja
mi zapisywali się do głosu, i w ogóle do rzeczy 
mówili, a nie jak dotychczas to szczególnie u 
centralistów było w zwyczaju, z szczegółowych 
rozpraw robić ogólne, mimo to jednak sesja -Rar. 
dy państwa nie skończy się prędzej, jak z koĄ- 
cem czerwca. Zwracam waszą uwagę, że infor
macje moje z najlepszego źródła są zaczerpnięte, a 
więc, na nich zupełnie polegać możecie,

Rzym d. 22. kwietnia
Przesilenie ministerjaifie zakończyło się w 

sposób nie całkiem zwykły i dość oryginalny. P. 
Depretis po niezmiernych trudach, zabiegach i 
wysfleuiach, doszedł już był dó rezultatu nad
zwyczajnego i niemal bezprzykładnego, do zu
pełnej — jak sam głosił — zgody rozlicznych 
żywiołów lewicy. Wobeć jednolitości opozycji 
grożącej opanowaniem rządu, w razie gdyby roz- 
gardjasz postępowców i radykałów potrwał dłu
żej, lewica, przerażona taką perspektywą. usłu
chała dorazu głosu starego Swego przewódey i 
ścisnęła swoje szeregi. Różne jej frakcje dłdń 
sobie podały, a p. Crispi, p. Nicotera, p. Zanar- 
delli, p Depretis itd stanęli po raz pierwszy o- 
bok siebie, każdy z mniej lub więcej licznym 
hufcem, któremu przewodniczy. Wszyscy ci do
tychczas niesforni a raptem cudownie pojednani 
koryfeusze, mieli złożyć wspólny gabinet, przed
stawiający wszystkie barwy demokratycznej tę
czy tutejszego parlamentu, od najjaskrawszej 
czerwieni do sfumatury, zbliżonej do tak zwane
go klerykalizmu i prześcigającej nawet poniekąd 
skrajną prawicę, która cofa się przed nadaniem 
nieograniczonej woluości kościołowi, na jaką pe
wni postępowcy się zgadzają; gdy nagle p Cai- 
roli, któremu p. Depretis ofiarował prezydencję 
rady ministrów, file bez teki, oświadczył, że 
przyjąć takowej nie może, albowiem wotum 7. 
kwietnia nie pozwala mu bez naruszenia własnej 
godności wstępować do składu nowego gabinetu. 
Ta Odmowa wywarła wpływ stanowczy i na p. 
Depretisa, który ze swojej strony oświadczył, iż 
sam widzi się w konieczności odmówienia także 
sWego udziału, skoro jego przyjaciel Cairoli pre
zydencji przyjąć nie chce, albowiem gdyby bez 
niego ministerstwo utworzył' i na czele onego 
stanął, nie omieszkarioby twierdzić, że to była 
intryga uknuta przezeń, aby się pozbyć p. Cai- 
rolego i stanąć na jego miejscu. To raptowne 
usurięcic się obu naczelników gabinetu, wielce 
sytuację zawikłało. Ani p. Magliani. minister 
fiuansów, ani' p. Mancini, uważani jako najwybi
tniejsze osobistości lewicy i najsposobniejsze do 
utworzenia gabinetu, nie mieli jednak dość wpły
wu, aby zgodę zaprowadzoną przez p. Depretisa 
między rozlicznemi frakcjami strońnictwa i na
dal utrzymać. P. Crispi i p. Nicotera, ci dwaj 
przysłowiowi roźrywacze jedności, grozili w ta
kim razie niezwłocznem odszcZepieństwem.

Nowa więc kombinacja, oparta na świeżem 
pojednaniu, znikała jak -kamfora. W  takim sta
nie rzeczy król Wezwał p. Sellę, znanego posła 
z prawicy. Powołany telegraficznie przybył on 
natychmiast do Rzymu, i wprost ndał się do 
Kwiryn atu. Przyjazd ten uderzył gromem w le
wicę. Przez 48 godzin mniemała ona, że wszyst-

— Franek coś ty zrobił z Tatsiem? — za
wołała Basia.

— Wyście ta pierwsze wlazły do izby — 
odparł Franek.

— Oj  la Boga, Franek, Franek, coś ty nam 
z Tatsiem zrobił, zaczęła zawodzić płacząc gło
śno starsza siostra.

— Toście chyba wy ze złem w zmowie, bo 
la was grunt, a mnie ino pieniądze.

— A jakie pieniądze, co za pieniądze ? Fra
nek tyś chyba na piękne oszalał! Nie wzioneś 
to wszyćko, a tatuś nie sprzedali pary wołów, 
żeby ci resztę spłacić, albo to ludzie nie wie
dzą. A to ty chcesz teraz siostry krzywdzić — 
wołały jedna przed drugą Basia panna i Jaga 
gospodyni.

— Ej stulcie gęby, perswadował Franek 
grożąc, bo nie wiecie co prawo powie.

Lecz ani Jaga ani Basia buzi nie stuliły, 
wybiegły przed chatę i dopiero zawodzić na 
swoję niedolę, na Franka, a gwoli rozpaczy, że 
tatsia me stało.

— A dyć tatuś zdrowi, rzekła Grocholanka 
z sąsiedniej chaty.  ̂ Ino co zaczęłam doić krowy 
a tn widzę wy leźli z izby, przeciągli się do 
słonka i legli sobie za stodołą.

Basia z Jagą pobiegły za stodołę. Franek 
za niemi. Tatuś skulony, spał se jak się pa
trzy. Basia nadstawiła ucho, oddychał. Franek 
także patrzał. Jaga ani słówka nie przesnó.- 
wiwszy odeszła do swej chaty. Basia skoczyła 
do staini obudzić parobka, wydoić krowy, a było 
ich aze trpy, nastawić śniadanie, dać kurom 
jeść, gęsi z gęsiorem wygnać na błonie. Roboty 
huk, a słonko sunie chyżo w górę.

— Franek będziesz- dziś orał ? spytała w 
izbie brata. ,t

ko się już dla niej skończyło, albowiem gabinet 
przez p. Sellę utworzony, to był powrót środka 
i prawicy do władzy, to było rozwiązanie Izby 
przed uchwaleniem reformy wyborczej, to był 
wreszcie upadek wszystkich nadziei, cios zadany 
wszystkim planom i ambicjom. Strach tedy nie
wymowny przez dwa dni panował w szeregach 
postępowców i radykałów, gdy wreszcie dowie
dziano się na pewne, że p. Sella z rzadką bez
interesownością i zaparciem się osobistych wido
ków, podziękował królowi za położoną w sobie 
ufność, ale dodał zarazem, że utworzenia nowego 
ministerstwa podjąć się nie może, albowiem sko
ro zgoda taka zapanowała między rozlicznemi od
łamami lewicy, to cofnięcie się dwóch osób zgo
dy tej zachwiać nie powinno, azkądinnąd nawet 
cofnięciu się temu zapobiedz należy, aby tak 
szczęśliwie powstałej harmonii nie psuć. Nie ma 
tedy innego środka oprócz tego, aby król dymi
sję pp. Cairolego i Depretisa odrzucił, i gabinet 
zachęcił do pozostania na miejscu. Jakoż rzeczy
wiście było to jedyne możliwe załatwienie tru
dności, bez narażenia się na skargi całej demo
kracji i bez rozwiązania Izby. Król poszedł za 
tą radą.

Ministerstwo zostaje więc na miejscu, ale 
ciekawa rzecz_ bardzo, czy dawni dyssydenei, to 
jest pp. Crispi i Nicotera, jeżeli teki nie otrzy
mają, skoro zmiany żadnej na teraz nie będzie, 
zgodzą się na to, aby popierać gabinet, w któ
rym nie mają udziału, i czy względy patrjoty- 
czne zdołają wziąć u nich górę nad osobistemi 
widokami.

Jednocześnie z ministerstwem pozostaje także 
jenerał Cialdini, który uczynił swą dymisję za
wisłą od cofnięcia się lub pozostania gabinetu. 
Izba otworzy się napowrót d, 25. b. m. i oba- 
czymy, rychło czy zachwalana zgoda całej lewi
cy, której warunki nie są- dobrze wiadome, jest 
rzeczywistością, czy też tylko pium desiderium 
stronnictwa, pragnącego bądź cobądź rządzić kra
jem, chociaż mu na potrzebnych do tego zdol- 
uościack zbywa, a nadewszystko zbywa na od
powiednich ludziach, na ludziach z charakterem 
i patrjot.yzmem. -

Czytam w Gazecie Narodowej: nCzis w dzi
siejszym numerze swoim rzuca się namiętnie na 
memorjał, który Papieżowi doręczony został,., 
ale oświadcza, że memorjału tego nie zna. Mimo 
więc że go nie zna i nie wie woale o co memo- 
rjał uprasza Papieża, miota pociski na łudzi, 
którzy go ułożyli, chociaż nie wie również, kto 
memorjał ułożył.“• Nie prenumeruję Czasu krakow
skiego i niemam sposobności spotykania się z nim 
nigdy. Nie lubię też polemiki i unikam jej pilnie, 
osobliwie w rzeczach, które nie mogą być spor
nym punktem między dobrymi Polakami, albo
wiem dotyczą naszego dogmatu narodowego. 0 - 
graniczam się więc ha wyrażeniu głębokiego me
go, zdumienia, iż pismo polskie, uchodzące za ka
tolickie, może być przeciwuem memorjałowi na
pisanemu w duchu arcy-katolickim i czysto pol
skim a w tonie serdecznej wiary i najkorniejszej 
uległości Namiestnikowi Chrystusowemu. Memo
rjał ten nie tylko że zyskał uznanie kardynałów 
i prałatów rzymskich, którzy go czytali, ale. o- 
budził ich podziw i uwielbienie. Wszyscy przy
znają jednomyślne, że wyehrześcianione narody 
zachodnie już W taki sposób wyrażać się dziś 
nie umieją, i że tak przemawiać może chyba tyl
ko naród niepodobny do dzisiejszych, naród So
bieskiego, odzywający się w 1881 roku tak jak 
Jan III. odzywał się do Klemensa X , kiedy doń 
pisał: Ty Ojcze święty! Aaronie nasz, ramiona 
wzniesiesz, a Izrael mój polski zwycięży!“ Coż 
nagannego mieć może nókornio  serdeczna prośba 
narodu polśkiegd do^Namłcśtąika Chrystusowego* 
aby w rokowaniach swych z odwiecznym jego 
wrogiem, raczył pamiętać o jego ojczystej mo
wie o jego prawach nieprzedawnionych i świę
tych, i o I'nii brzeskiej, tern najchlubniejszem 
dziele naszem wobec kościoła ? Dyplomacji chy
ba moskiewskiej i tej dziedzicznej obłudzie ca
rów, którą Grzegorz XVI. zdefiniował pamięt- 
nem wyrażeniem avita fraus, pismo takie może 
być solą w oku; a na całąj przestrzeni ziem da
wnej rzeczypospolitej naszej, jeden tylko czło
wiek potępić go zdoła, człowiek wierzący w pra- 
wowitość* cfirów na zagrabionym tronie Piastów 
i Jagiellonów, i nazywający „wielkint" tego, któ
ry we krwi polskiej brodził, — margrabia Zy
gmunt Wielopolski.

Zdaje mi się, że obraziłbym redakcję kra
kowskiego dziennika, gdybym ją uważał za tyle 
dbałą o godność i honor narodowy, ile nim jest 
p. Wielopolski, i posądzał ją o podzielanie za
sad, których żaden uczciwy Polak podzielać nie 
może... Zaznaczone tedy przez was wystąpienie 
Czasu przeciwko memorjałowi pozostaje dla mnie 
zagadką... W teraźniejszym czasie, kiedy tak 
mało o nas pamiętają i mówią, a kiedy pomimo 
to nieprzezwyciężony i wyroczńy a raczej opatrz
ny prąd wypadków sprawia, że może nigdy je
szcze nie byliśmy tak bliscy kresu naszych naj
droższych życzeń i oczekiwań, potrzeba o ile 
możności jeduoczyć się i wspólnie działać, nie 
zaś dzielić się na stronnictwa, kółka i koterje ; 
podstawą zaś wszelkiej jedności może być tylko 
odwieczny ideał nasz, ten, za który nasi ojcowie 
walczyli, cierpieli i ginęli. Kto po za obrębem

— Będę ja ci orał, zobaczysz — odparł 
Franek.

— A jeść chcesz.
— Chcę bo swoje.
Basia nic nie odpowiedziała rwąc szybko 

z zarobionego ciasta kluski. Widocznie ukła
dała jakieś plany, których się Franek bał, bo 
zazierał siostrze w oczy i siedział w izbie.

Błażej Skowron spał należycie jakby się 
drugi raz narodził. Dopiero jak mu słonko za
częło dopiekać, zwlókł się jakoś raźno i poszedł 
do izby usadowiwszy się na ławie za stołem.

Ani długiej słomy, ani Franka już nie było. 
Basia pocałowała ojca w rękę, postawiła przed 
nim miskę z świeżemi kluskami i mlekiem.

— Lepiej wam tatsiu? — spytała.
— A toż to dopiero Siemieniec zadał mi 

cosik takiego, że mi jak ręką odjon, odparł sta
rzec cicho i cienko. A cóż tam w polu, a gdzie 
Franek? — pytał ciekawie.

— Parobek orze wołmi, a Franek, YYSJF0' 
wadził konia ze stajni, siadł se i p o je ch a ł#  dzie- 
sik, może do miasta, żeby ino konia nie przepił.

— A tu tyle roboty, narzekał staruszek.
Wtedy to Basia, jak się wyrażał Franek,

rozpuściła buzię i dalejże na Franka pomstować.
Stary narzekał i przyświadczał, a Basia 

pomstowała dopóki nie wybiegła do gadziny: do 
krów, prosiąt, kacząt, kur.

Stary mj ślał, myślał o Siemieńcu i o tem 
cosik, co mu zadał i czem go uratował.

Powstał, wyjrzał oknem, obejrzał się w o- 
koło po izbie, przysunął się do ściany, schylił i 
z pod przyciesi ze szpary wydobył pudełko bla
szane, otworzył je prędko, wyjął dwa papierki, 
zamknął i włożył w to samo miejsc©, tak, że 
znaku nie było. Schował guldenowe papierki do

tego ideału żyje, myśli i działa, do Polski nie 
należy, jest obcym wśród nas, peregrinus in Je
ruzalem...

Moskwa.
Badische Landeszeitung taki przedstawia 

smutny obraz obecnego położenie Petersbnrga i 
w ogóle caratn:

„Wesołość, jaka cechowała stolicę carów, 
znikła zupełnie; nie przyczyniają się do tego 
uzbrojeni żołnierze, porozstawiani na każdej u- 
licy i uliczce, lecz to przekonanie, że tajemniczy 
związek „stracił tylko kilku wojowników ze 
swóich szeregów", i że przez śmierć skazanych, 
doszedł do tem większej władzy i znaczenia. — 
Dwór uciekł po prostu z Petersburga, gdzie z 
rządu jest tylko kilku ministrów, i to ci tylko, 
którym jeszcze Narodnaja Wola nie zagroziła 
śmiercią. Każdy przyjaciel cara musi ze stra
chem powtarzać sobie słowa Kibalczyca: „Ze 
względu na ciebie, W. ces. Mości, proszę o łaskę, 
ponieważ kara spotka cię, jeśli nas stracą."

Z Petersburga piszą do Starej Pressy: Śledz
two przeciw Issajewowi, schwytanemu podczas 
spaceru na moście Obuchowskim, zbliża się ku 
końcowi. Dziś już wiadomo, że Issajew był je
dnym z szefów komitetu wykonawczego, że wraz 
z Zelabowem i Perowską składał trójkę, wiedzą 
c.ą o najtajniejszych wątkach organizacji. Ani 
Perowska, ani Żclabow nie wydali żadnych szcze
gółów, a Issajew także milczy uporczywie. Czy 
przeciw niemu użyte będą środki, które potrafią 
zmusić do gadania, trudno pyzewddzieć. Tyle zda
je się być pewnem, że na Zelabowa i Perowską, 
na tych dwojga przynajmniej torturami nie wpły
wano. Przypuścić to należy tem bardziej, o ile 
pewnem jest, że obrońcy byli u nich w wigilię 
egzekucji, i jako należący do t. zw. „liberałów", 
nie zamilczeliby o torturowaniu. Issajew jest czło
wiekiem żelaznej woli i wytrwałości, w stronni
ctwie swojem był jednym z najbardziej poważa
nych, a ze zręczności tak słynnym, że Perowska 
nigdy nie przypuszczała nawet, aby mógł być 
schwytany, rzekła też przy sposobności do sę
dziego : „Tego możecie szukać jak szpilki na
dnie morza." Issajew nie wymienił swego nazwi
ska, poznała go jednak kobieta, u której mie
szkał Jelników, jako częstego gościa swego lo
katora Gdy później przywołano wszystkich dwor- 
mików na policję, dla dowiedzenia się, czy któ
remu z nich jest znany, nazwał go jeden ze 
stróżów po imieniu. Następnie skonfrontowano go 
z Rysakowem, Rysakowowi powiedziano, że Iza- 
jew jest zdemaskowany, i wtedy nie wahał się 
Rysaków nazwać swego przyjaciela imieniem Mi
chała Gerasimowicza, i przezwiskiem, jaki z mu 
dali koledzy „Gruszka". W dalszych przesłucha
niach dowiedziano się, że Issajew znany był tak
że pod nazwiskiem „Inwalida", gdyż nie ma 
trzech palców u prawej ręki, tudzież „Mechani
ka" według dawniejszego zatrudnienia.

Wielce prawdopodobnem jest, że jedna z 
czterech bomb, przeznaczonych dla Aleksandra 
II., znajdowała się w d. 13. marca w ręku Iza 
jewa. Pierwszą rzucił Rysaków, drugą Jelnikóv 
zwany także „Kotkiem", który przy zamacbi 
sam życie postradał (głowa jego zabalsamować 
przechowana jest w tajnym gabinecie), trzeci, 
bombę trzymał Jelników w pogotowiu. Kto mii 
czwartą, niewiadomo, tak samo jak niewiadomi 
dotychczas gdzie jest Kobezew i jego żona. Czn 
sto identyfikują tu Jezujewa z Izajewem, śledń 
two wykryło jednak, że, są to dwie osobistość^ 
■łające'chyba t,o tyiko z pobą w.igfflnogo, ^Ctr-jk 
dnemu służyły celowi. Iźajew brfił także udzf ' 
w demonstracji studentów przeciw b. ministrosi 
oświaty. Po przyaresztowaniu Izajewa wpaja 
policja też na trop studenta Podbielskiego, Kó- 
ry urządzał tę demonstrację. Przed i po zama
chu uwięziono dotychczas 3U0 osób, częścią jiko 
podejrzanych, częścią jako notorycznych czon- 
ków stowarzyszeń tajnych, oznaczonych jed^m 
ogólnem mianem: nihiliści. Zadaniem obecni^to
czącego się śledztwa jest wykryć związek, za
chodzący między temi stowarzyszeniami. Sidz- 
two prowadzi pomocnik prokuratora Dobtfyń- 
ski — czy mń się uda wykryć ten związek do
trzeć aż do czoła organizacji, to pozostanb na 
teraz jeszcze kwestją."

! ** *
Z Petersburga telegrafują : Pewien m?dy 

duński oficer, potomek starej rodziny szh?he- 
ckiej, który przy niewymuszonych zwyczajfih i 
etykiecie zachowanej na dworze duńskim, cęsto 
znajdował się w towarzystwie księżniczek Dag
mary (obecnej carowej moskiewskiej) i Tyr, poj 
dał po zamachu z 13. marca prośbę o ui<>P, i 
wyjechał do Petersburga, gdzie ofiarował caro
wej gotowość do usług. Przy audjencji osttniej, 
jaka się odbyła w pałacu Aniczkowa, byłą caro
wa bardzo wzruszoną, miała oczy zaczervienio- 
ne od płaczu i wyraziła się do młodego o.cera 
„Dziękuję za waszą serdeczną ofiarę, wrusza 
mię ten dowód oddania się W godzinie skutku, 
ale zapewniam, że w Moskwie podobać si wam 
n ie  m o ż e  i dlatego radzę zaniechani te£°

kieszeni kożucha, i wyszedł * izby,
się na wszystkie strony. Id%c dfOgą, c cRwila
stawał trzymając się żerdzi plota. Z-wfńa, ale
się jednak posuwał coraz bliżej, ku chicie Sie-
mieńea.

Muszki mu brzęczały nad uchem i radowa
ły, wróble świergotały i rozweselały g< tyle, że
chciał z niemi pogwarzyć, gdy stanął fzymając 
się ręką kaliny-

_  To aż tu, za tą piołunową zielmzną, — 
zawołał Siemieniec spostrzegłszy starej Wido
cznie filozof nasz znał serca ludzkie.

—■ A ino — odparł stary tak ci mnie
w zm o g ła  na siłach, żem aż tu się przwlókł.

No to chodźwa dalej.
— Zara, zara, tylko chwilkę se shcznę. — 

Szepnął stary i usiadł na przyzbie »liski ze
mdlenia.

Siemieniec o ile lubiał pić z samch kantó
wek, o tyle miał skłonności i do dobkgo poży
wienia, o czem mogłaby zaświadczyć rlboszczka 
Kasia. I jak na szczęście, przyrządza»śniadanie 
z jajecznicy, omaszczonej słoniną. f

— Osłabliście tatulu, — krzyczał do ucha
starego, prowadząc g0 do izby. ;

— Starość i niemoc, — odparł Sowron.
— Pokrzepicie się. Może to osfitnie śnia

danie Siemieńca, ale dobre. i
~  -A- cóż ta macie?
—- Jajecznica ze słoniną. I
Stary mimowoli się oblizał.
Po zjedzeniu do krzty z dwunas11 JaJ jaje

cznicy, przyjaciele wyruszyli w.pochJ
Skowron uśmiechał się jak dzieci, gwarząc 

cicho cienkim głosem. Siemieniec k ^ za ł gło
śno w ucho staremu, śmiał się ńa £^Mposób, 
i pluł kunsztownie. M K

projektu. “ Gdy młody oficer prosił o to usilnie, 
przyrzekła carowa przedłożyć życzenie jego ca
rowi. Nazajutrz otrzymał Duńczyk nowy patent 
oficerski, ale nie przydzielono go do służby dwor
skiej, gdyż dla tak wiernych sług przy dworze 
stanowisko jest nader niebezpieczne.

Carstwo żyją obecnie w Gaezynie prawie po 
mieszczańsku. Carowę obsługuje wyłącznie służ
ba zarekwirowana z Danii.

** *
Korespondent potwierdza dalej podaną wia

domość, że car się czas niejaki wahał, czy ka
zać stracić morderców ojca, lub też karę śmier
ci zamienić na więzienie. Loris-Melikow radził 
carowi zaraz po egzekucji ogłosić konstytucję. 
Wstrzymał jednakże cara od tego kroku Stroga- 
now, który hołduje w ogóle teorji Murawiewa 
wieszania en masse i niszczy wszelkie usiłowa
nia, prowadzące do zbliżenia się ludu z dworem. 
Od czasu kiedy Stroganow na scenę wystąpił, 
personal dworski prosi o zwolnienie ze służby, 
chce opuścić ten okręt, przeznaczony na zagładę. 
Despotyzm stary rozpada się widocznie. Mimo 
rozlicznych pikiet kozaków widać, że opór prze
ciw władzy rośnie z dniem każdym. We fabry
kach gromadzą się robotnicy i rozprawiają o ro
dzaju czerwonej socjalnej demokracji. Żaden wła
ściciel fabryki nie śmie wystąpić przeciw nim; 
rząd to wszystko musi znosić. Między robotni
kami panuje zupełna zgoda w zapatrywaniach, 
związek ten utworzył jakiś wpływowy nihilista, 
który rozporządzał znacznemi sumami. Dotąd 
rząd walczył tylko przeciw pewnym kółkom, 
niezadługo przyjdzie mu walczyć z masą ludu. 
Car to wie wprawdzie, lecz jest zanadto nieu
giętym i nie chce ustąpić; nieugiętość ta cha
rakteru jest wcale nie na czasie. Car chce siłą 
wszystko przełamać. Dlatego też do Petersbur
ga masa wojska ma przybyć. Komitet wyko
nawczy ogłasza, że władza się chwieje, że trze
ba koniecznie gwałtowny stawić opór „tyranii." 
Kto może, opuszcza Petersburg.

Przechodząc po ulicach stolicy, mimowolnie 
przychodzi na myśl opowiadanie Flaviusza Józe
fa o zburzeniu Jerozolimy. Czuć atmosferę du
szną, napełnioną elektrycznością, z której może 
lada chwila paść piorun zagłady i zniszczenia. 
Ŷ iele domów wystawiono na sprzedaż, bankru
ctwa i likwidacje stoją na porządku dziennym, 
handle ustaią. Ciągłe szukanie min po mieście, 
aresztowania, śledztwa, przesłuchiwania,J wywo
łują między ludnością febryczne usposobienie, z 
tzego nihiliści korzystają i raz po raz dają zna
li życia. Zaczynają mówić teraz o trzecim je- 
izcze członku familii cesarskiej, który ma być 
,niepewnym." Uniwersytet i akademia górnicza 
są tak niespokojne, że się zastanawiają nad zam- 
snięciem tych zakładów. Jak zaś położenie cara 
w Gatczynie jest bezpiecznem, dowodzi ta oko
liczność, że w karecie dworskiej na podwórzu 
zamkowem znaleziono rozporządzenie „Narodnoj 
Woli", donoszące Carowi, że śmierć go nie minie.

M a  iicova i mmi
Dnia 28. kwietnia.

* Wiosna teraźniejsza podobna więcej do chy
lącej się ku schyłkowi jesieni, aniżeli do młodziu- 
chnej wiochny. Niebo posępne, od zachodn dmą 
wiatry niosąc przenikliwy chłód, a dokoła nagie 
szkielety drr«w, które o tym ̂ czasie już dawno 
świeżę okryfe być powinne zieftnią. —  szczegól
nie]’ wieczorami przy zachmurzonym widnokręgu 
zdaje się, że zbliżamy się do zimy, mimo, że ter
mometr wskazuje 7, a o południu i 10 stopni ciepła.

* Dr. Weigel, prezydent miasta Krakowa i p. 
Baranowski przezydent krakowskiej Izby handlo
wej przybyli do Lwowa. P. Sladkowski, dyrektor 
ruchu kolei Karola Ludwika, który w sprawach 
służbowych przez kilka dni przebywał we Wiedniu, 
powrócił dzisiaj do Lwowa i objął czynności służ
bowe na powrót.

* W kasynie miejskiem istnieje od lat kilka 
Kółko amatorskie, które daje dla członków kasyna 
przedstawienia sceniczne, odznaczające się zawsze 
starannem wykonaniem. Kółko to grało jnż kilka
krotnie na cele dobroczynne, a serdeczność i je 
dność, które w tem Kółku pnnają, Uwidoczniły się 
pięknie w grze wykończonej i miłej. Jak się do
wiadujemy, Kołko to zamierza w tym roku urządzić 
kilka wycieczek połączonych z przedstawieniami 
amatorskiemi, na których mamy nawet operetki 
usłyszeć. Życzymy z całego serca pomyślnego roz
woju Kółka, które jest rzeczywiście chlubą kasyna 
miejskiego.

* FlUp I g n a c y B n kner, więzień Stanu od roku 
1839— 1846 zmarł przedwczoraj w naszem mieście 
w 68 roku życi»- Należał ou w r. 1839 jako kadet 
pułku M azzuchelli do spisku i za to przesiedział 7 
lat w więzieniu. YV r. 1848 należał do gwardji na
rodowej i walczył na lwowskich barykadach. Cześć 
jego pamięci,

* Staruszek „C ^s ~  zaanektował do Polski—
Petersburg, w ostatnim bowiem numerze stańczy-

VII.
Karczma była jeszcze pusta, ludzie w polu, 

lecz widocznie na coś się zanosiło, bo Josek z 
Joskową ruchliwie uwijali się koło szynkwasu. 
Wstawiono świeży półbeczek piwa. Josek roz
twarzał okowitę na wódkę, Joskowa wniosła z 
komory dziesięć kukiełek własnego pieczywa.

A cóż to chrzciny czy pogrzeb? — spy
tał Siemieniec wesoło, wchodząc do karczmy ze
starym.

— E j! e j! Siemieniec — odparła Joskowa — 
dawniej przewodziliście na wyborach, JzB nawet 
nie wiecie, co się w gminie dzieje; to nie j^Bie, 
to brzydko.

— Ależ przecie nie można ciągle Wfizyćko 
robić moja Joskowa. Wy tera bez mafe co dwa 
lata oddajecie Joskowi nowego bachorka, później 
tego nie potraficie. Siemieniec się uśmiechną! po 
swojemu.

Joskowa zamilkła.
— No, no, na zgodę dajcie kantówkę pi°iu- 

nówki — zawołał, zacierając ręce-
— Błażej Skowron jak się mają, - ’ spytał 

Josek, przynosząc flaszkę 'tfódki-
— Bóg zapiać, gdyby nie ta kanciata — 

pokazał na flaszkę — jużfiy dziś przy mnie ka
ganiec stał.

— No to pijcie zdrowi — krzyknął w ucho 
Josek.

— Napijcie się i Wy, — zawołał stary, kou- 
tent, że o nim jeszcze pamiętają, witają go i 
szanują.

Josek lubiał częstowany wypić kieliszi 
słodkiej wódki, i wypił go na długie lata Błażr 
ja Skowrona. Siemieniec kazał podać kukięłkę
do niej' garnuszek masła, i zaczęła się uczta po 
woli, a statecznie. (C. d. n.)



towskiego organu, rubrykę „ Ziemie Polski11 tworzą 
trzy telegramy z Petersburga o sprawach moskiew
skich. Podcąas gdy my koutentujemy się Kijowem,
C!tas idzie dalej i przypomniawszy sobie czasy Zy
gmunta III przyłącza do Rzeczypospolitej samo 
serce Moskwy. Bodajto animnsz rycerski! Ale nie 
dość tego. Czas zaanektowawszy Petersburg, nmie- 
ricił nad Newą swego korespondenta i każe mu 
ztamtąd polemizował: z Gazetą Narodowa. Skoro 
korespondent Czasu może w Petersburgu czytać 
Gazetę Narodową, widać z tego, że pismo nasze 
jest rozpowszechnione po carstwie. Cieszy nas to 
niewymownie. —  W  jednem z pism lwowskich za
prowadzono w „Kronice ’ nową rubrykę, którą za
tytułowano .Wiadomości osobiste •, ma to znaczyć 
to, co nieihieckie „Personaluachrichten". Dla B oga ! 
Ależ to nie po polsku! Komleznem przytem było, 
źe pismo to zaprowadzając tak dziko zatytułowaną 
rubrykę równocześnie wystąpiło przeciw skażeniu 
języka polskiego. Doktorze Małecki, co pan na to?

* K o n c e r t  t e l e f o n i c z n y , który się odbędzie w 
Piątek o godz. 7. wieczór w soli r Frobsinn“ zain
teresował swoją oryginalnością najszersze koła na
szej publiczności. Część osób biorących udział w 
koncercie wyjechała do żółkw i i tam będzie się 
Produkować, a my siedząc spokojnie^ w sali „Froh- 
siunn‘ ( będziemy się rozkoszować śpiewem wykony
wanym równocześnie w żółkwi. Mamy niepłonną na 
dzieję, źe publiczność/tłumami pospieszy na te ory
ginalna biesiadę artystyczną, tern bardziej, że bę-

1 dzie to sposobność okazania uznania p. Machal- 
skiemn, który ulepszył telefon aż do tak wysokiego 
stopnia. Próby wypadły nad wszelkie spodziewanie 
dobrze, a znawcy oddają p. Maclialskiemu jedno
głośne pochwały.

■ Z T ow arzystw a lekarskiego. Dnia 30. b. m.
0 godz. 6. wieczór odbędzie się posiedzenie oddz. 
Iwowsk. Tow. lek. galic. w zwykłem miejscu. Na 
porządku dziennym : przedstawienie ulepszonej słu 
cliawki do badania tonów serca, poczem odczyty 
1) „o szczepieniu ospy , 2) „nowsze badania sfyg- 
mograftczne z demonstracjami".

* Muzyka- w  nadzwyczajnym koncercie, który 
Towarzystwo muzyczne w niedzielę 1. maja w go
dzinie południowej urządza, i w którym wykonaną 
będzie znakomita kompozycja Mejidelsohna: „Atba- 
lia“ na orkiestrę i chóry z deklamacją, weźmie u 
dział w głównej partji .solowej panna Telini, roda
czka nasza, nccennica sławnej Viardot-Garcia i zna
nego mistrza Lamperti. —  Występując w operach 
za granicą, zjednała sobie p. Telini znakomitą sła 
Wę w świecie artystycznym. W dzięczni zatem je 
steśmy dyrekcji Towarzystwa muzycznego, że nam 
da sposobność słyszenia śpiewu tak niepospolite, 
artystki, i mamy nadzieję, źe publiczność nasza ze
chce wziąć jak największy udział w zapowiedzia
nym koncercie.

* Dr. mad. Ernest Rektorzik opuszczając na 
zawsze miasto nasze złożył dla ubogich chrześcian 
kwotę sto złr. a. w. Za ten dar szczodry 
składa prezydent miasta szanownemu dawcy uprzej
me podziękowanie.

* Awans majowy W C. k. armii. Feldmarszał
kiem porucznikiem i komendantem X X X V  dywizji 
pieszej mianowany został jenerał-major Józef Ro
dakowski;; jeuerał-majorem Józef Tuman z Dobczyc 
szef jeneralnego sztabu przy jeneralnej komendzie 
w Wiedniu ; pułkownikami: Ludwik. Sembratowicz 
w pułku piechoty nr. 19 i Karol Iwański w pułku 
piechoty nr. 13. Podpułkownikiem mianowany zo
stał Stanisław Kowalski z pułkn ułanów nr. 7 w 
pułku ułanów nr. 6, a majorami: Jan Meixner w 
p. nr. 15, Oton Lawatschek w p. nr. 30, Józef 
Schwarz w p. nr. 40 i Jan Adamowicz w oddziale 
sanitarnym Kapitanami pierwszej klasy mianowani 
kapitano**8 drugiej klasy —  w piechocie: Leon 
Hurkiewicz w p nr. iB, A lojzy Malicki w p. nr. 
43 Antoni Pask o wieki w p. nr. 12, Belizar Dern- 
darski w p. lir. 56, Albin Wilski w pnlku nr. 45, 
Henryk Swoboda w p. nr. 20, Erwin Meier w p. 
nr. 9, Rudolf Saar w pułku piechoty nr. 40 i Te
ofil Urycki w pułku p- nr- 5 5 1 kapitanami drugiej 
klasy porucznicy: Józef Sopotnicki w p nr. 10, 
Wiktor Krzeczunowicz wp- _nr' . Adolf Śliwiński 
w p. nr. 57, Cyprjan Serheński w p. nr. 58, Leo
pold Ryck w p. nr. 24 i Arkadjusz Czerniawski w 
p. nr. A l- Porucznikami mianowani podporucznicy: 
Józef Szubert w p. nr. 41, Hipolit Tomkiewicz w 
p. nr. A l, Jan Bnczowski w p. nr. 20, Karol Ale-
ksanroWicz w p. nr. 24, Feliks Gęsiorowski w p
nr. 80, Sylwester WojakoWski w p. DL ,
Witoszynski w p. nr. 30, Stanisław Snieszek vel 
Snieszko Nieczuja w p. nr. 24 i Włodzimierz Stan
kiewicz de Mogiła w p. nr. 30. Podporucznikami 
mianowani zostali zastępcy oficerów Feliks Ostafiu- 
ski w -P-. nr- 30, Marjan Orzelski w p. nr. 9, Wła
dysław Poller w p. nr. 13, Jakób Gąsiecki w p- 
nr. 56, Kazimierz Pietrzykowski w p. nr. 10, Ma- 

.ciej Sonntag w pułku nr. 20, Władysław Jnrkowski 
w p. nr. 57, Józef Stiller w p. nr. 30, Rajmund 
Lobkowitz w p. nr. 58, Franciszek Wodziczka w 
p. nr. 58, Franciszek Riwo w p. nr. 20, Otokar

Sztika wr p. nr. 15, Wilhelm Lubczyński w p. nr. 
56 i Wiktor Bakałay w p. nr. 48. (C. d. n.)

* Wiadomości policyjne z dnia 27go b. m .: 
Skradziono: W  nocy na 23. b. m. panu M. S. z 
pomieszkania w Jaworowie następujące kosztowno
ści: perłową bindę z djameutami wart. 700 zł., 
sznurek prawdziwych pereł z zameczkiem złotym a> 
znaczonym literami R. B. wartości 400 zł., parę 
kolczyków djamentowyeh wartości 200 zł., broszę 

djamencikami, 4 pierścionki z djamencikami, 5 
pierścionków złotych, pugilares z kwotą 1030 zł. 
losem Klarego nr. 40913 i losem mejjolańskira nr. 
1553, a w Bełzie siwego konia I kasztana z bia
łym łbem.

Złożono w policji znalezione maszynowe obcęgi
* **

Chutnirowie. Sprawa tunetańska zwróciła 
powszechną uwagę na plemię Chnmirów w półno
cnej Afryce, o którem kilka szczegółów uważamy 
za stosowne podać naszym czytelnikom. ^

Churairowie, jak  się sami nazywają, uznają 
tylko nominalnie zwierzchnictwo beja i  unisu Pła
cili mu czasami haracz, a nawet dostarczali mu 
niekiedy hufców do wyprawy na „świętą wojnę", 
jeżeli były. widoki obfitego łupu, nie przyjmowali 
jednak do kraju nigdy ani jego jenerałów ani też 
jego urzędników, w czem też ci barbarzyńcy zupeł
ną mieli słuszność, gdy się zważy, jak chciwość be
ja  i jego ministrów ostatni grosz podatkami od zu
bożałej ludności wydobywa, a do tego jeszcze wy
biera najdzielniejszą ludność męską do swojej ban
dy ąretorjańskiej. Chumirowie dzielą się na 19, od 
siebie odrębnych i niezawisłych pokoleń, które tyl
ko w celu wspólnej obrony tworzą rodzaj związku. 
Poszczególne pokolenia podlegają zwierzchnikom ro
du arystokratycznego, którzy surowe prowadzą rzą
dy. Większa część tych pokoleń jest uboga, a to 
nie z przyczyny nieurodzajności kraju lub też prze
ludnienia, lecz raczej dla tego, że ludność od wie
ków przywykła do rzemiosła wojennego, zaniedbała 
wszelki przemysł i odwykła od pracy. Dawniej, a 
nawet jeszcze do r. 1830, kiedy Francuzi Algier 
z:

tu. Śledztwo wytoczono natychmiast, a Szyfra E- 
lenzweig przy pierwszem badaniu zeznała, źe do 
kościoła poszła nie sama, a następnie źe Bóg Izra
ela posłał ją  do chrześciańskiego kościoła, aby to 
uczyniła.

Obecnie znajduje się Elenzweigowa w więzie
niu miejskiem, a pisma warszawskie donoszą, że kon
sylium lekarskie orzekło, iż jest ona na umyśle zu
pełnie zdrową, chociaż do nikogo nic nie chce mó
wić i żadnych pokarmów przyjmować

Przypuścić nawet jednak nie można, aby fak
tu tego dopuścić się mogła osoba obdarzona zdro- 
wemi zmysłami, /y d z i opoczyńscy twierdzą, źe E- 
lenzweigowa ma w sobie djabła, a inni mieszkańcy 
Opoczna, źe fakt to złośliwości obmyślany z góry 
i że podobny tegoż samego dnia miał sie wydarzyć 
w Końskich.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Wiedeń d. 26. kwietnia. Na dzisiejszy targ do

wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 13! 6, śre
dnio ciężkich węgierskich 1285, ciężkich bagonów 
952 ; razem 3553 sztuk.

Galicyjskie płacono 36 do 38 40 i 42 złr., 
średnio ciężkie węgierskie 40 do 50 złr., ciężkie 
bagony 51 do 53 złr. za 100 kilo żywej wagi.

Krzysztofowicz i Np.

aWCt uu a. —  . v -ł A ,
ajęli, ciągnęły, przynajmniej bliżej wybrzeży ‘śród

ziemnego morza mieszkające pokolenia, z rozbójni
czych wybraw morskich znaczne  ̂ korzyści, gdyż 
oprócz zdobytego łupn, trudnili się handlem nie
wolników. ,

Podobnie jak największa częśo plemion afry
kańskich, uieutają Chumirowie spisanych dziejów ; 
według' własnej tradycji mają oni być czysto arab
skiego pochodzenia, wywodzą się od wielkiego ma
rabuta Sidi Abdallah Ben Dżemet. Rzeczywiście zaś 
powstali oni ze zraięszania się Kabylów, Berberów 
i Arabów. Może też płynie w żyłach tych zdzicza
łych wojowników i niejedna kropla krwi germań
skiej gdyż, jak  wiadomo, po upadku państwa Wan 
dalów w Kartaginie, znaczna część towarzyszów kró
la Gelimera schroniła się w góry, gdzie zaginęła 
śród miejscowej ludności.

0  zaludnieniu tego kraju nie można nawet w 
przybliżeniu orzec coś stanowczego. Podczas gdy 
dzienniki francuskie prawią o 8 do 12.000 zbroj
nych , których Chumirowie mogą w pole wyprawić, 
podaje Edmund Desfosses w swojej Keuue publi- 
giie et litteraire ludność całego ich kraju na 6.000 
dusz. Jak ta cyfra za nizko podana, tak tamta za 
wysoko wzięta. Wnosząc z charakteru pasma grani
cznego gór algierskich, nie można tam ani roli upra
wiać na większą skalę, ani też zajmować się chowem 
bydła ; nie ma też tam wsi ze znaczniejszą ludno
ścią, lecz tylko tu i owdzie porozrzucane są osady 
z kilku chałup.

Niegdyś, przed dwoma tysiącami lat, a nawet po 
czasy wędrówki ludów, była ta tunetańska wyżyna 
siedliskiem wysoko posuniętej kultury. Ze źródeł 
wielce wiarogodnych autorów rzymskich wiadomo 
nam, źe kiedy po drugiej wojuie punickiej Karta
gina już wszystkie swoje kolonie utraciła, a jej 
handel morski zupełnie podupadł; to tylko dzięki 
resursom jakie z tej górskiej krainy ciągnęła, 
przyszła znowu do potęgi i znaczenia.

1 to pasmo północnej Afryki, które w staroży
tności było szpichrzem dla Europy, a ztąd przedmio
tem zaciekłych wojen między starożytnym Rzymem 
a Kartaginą, stoi dzisiaj pustkowiem, ze 6terczące- 
mi szczytami skalistych gór swoich. Czy tegocześni 
Latini zdołają w tej krainie zaprowadzić porządek, 
nstalić bezpieczeństwo mienia i osoby, i przywrócić 
jej dawny dobrobyt, wypadałoby powątpiewać, wno
sząc ze stanu w jakim się znajdnje Algier, pozo- 
stający od pól wieku pod rządami Francji.

—- Szczególny wypadek. Parę dni temu Opo
czno w Królestwie polskiem zosiało nawiedzone 
nadzwyczajnym wypadkiem. Dnia 19. b. m. podczas 
gwałtowniej burzy, starozakonna Szyfra Elenzweig, 
có: a śpiewaka bóźnicznego, o godzinie 5. popołu
dniu wpadła do miejscowego parafialnego kościoła, 
porwała z krucbty krucyfiks, a wyniósłszy go po 
za ogrodzenie cmentarne, połamała, rzuciła na zie- 

; mię i poczS*a deptać nogami. Spostrzegł to prze
chodzący tamtędy Tomasz Oleciński, zwołał ludzi, 
n rzy trzy M ^ ^ r^ ^ P g g y ^ S  ł odstawił do magistra-

Wiedeń 26. kwietnia.
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r „ w srebrze 5 „
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1864 , i oo; ; .  
Listy aust. dom po lzoat. 6  pr. 
Benta słota 11 prć .
Obligacje iudemnizaejjtt* 

(za  100 ałr.)

Galicyjskie . . * • • •  
Bukowińskie . • • • •
Inne pebliczne papiery-

Węgierska renta złota 6 pr. po 
109 słr. w. a. . . . •

W fgiftrsiapoi. kol. po 120 zl.
5 protiintowft • • 4 *

Wfyierskfc po*, po 100 złr* 
Turrek* P°*yei, kol. po 40/0fr.

Akcje bankowe.
Attglo-anstr. po 200 i 120 A  
Boaencrcd. Act Ges, 800 zł. 
K okład kredytowy dla handlu 

i przemysłu . . • . .
JCakład kred. węgier. 200 złr. 
Towar*. Mkent. nfiszo-anatr. 

po 600 z ł r . ..................

płacą | żąda. 
itr. w. a.

77 25 77 40
78 V5 78 45

1.21 75 1 2 2 -
131 80 182 40
133 25 133 75
176 50 1 7 6 -
143 - 144 —

100  60 ł o i  _ ,
98 W  —

11620 11636

13176 132 25
117 76 11825

——

135 EO1 3 6 -

3Ż7 80 3 2 8 -
315 BO816 —•

805 — 815

„Telegramy Gazety Narodowej."
Wiedeń d. 28. kwietnia. (Pryw.) Do o- 

gólucj rozprawy budżetowej w Izlfie posłów 
zapisało się zrazu 10 moweów, między tymi 
G z prawicy (Ilausner, iiuz. Czerkawski 
Kviczala i t. d.) Dodatkowo zapisało się 
znowu 16 posłów.

Petersburg d. 27. kwietnia. „Praw 
Więst.“  i „Journal de St. Petersbourgu o- 
głaszają pismo z powinszowaniem cara do 
ks. Gorczakowa, z powodu jego jubileuszu 
służbowego. Car podnosi zasługi Gorczako
wa w polityce zagranicznej: za odzyskanie 
uprawnionego wpływu Moskwy pośród mo
carstw, za usunięcie ograniczeń sprowadzo
nych przez wojnę krymską, za usunięcie tru
dności powstałych skutkiem roszczeń obcych 
gabinetów, za utrzymanie 20-letniego poko
ju wewnątrz państwa, za ustalenie stosun
ków do państw wschodnich i Azji środko
wej i za oswobodzemie ludów chrześciań- 
skich na Bałkanic, nakoniec za udział w 
dziele kongresu berlińskiego. Car nadaje 
Gorczakowowi portret zmarłego cara osadzo
ny brylantami i swój jako oznakę wdzię
czności i poważania chlubnych usług.

Wilhelmshafen d. 27. kwietnia. Na nie
mieckim okręcie szkolnym „Mars“  podczas 
nabijania dział granat zapalił się w rurze, 
skutkiem czego 6 ludzi zostało zabitych, 9 
ciężko ranionych, a dwóch oficerów i 7 lu
dzi lekko rannych.

Londyn d. 27. kwietnia. Bej tunetań- 
ski zawiadamia lorda Granyiłla depeszą,, że 
zakłada protest przeciw naruszeniu granic 
jego terytorium, i że chce skargi francuskie 
przedłożyć mocarstwom do rozstrzygnięcia, 
a przytem wezwać ich życzliwego pośredni
ctwa. Bej nakazał gubernatorom Kefu i Beji 
oddawać klucze miast Francuzom, lecz przy
tem-formalny zakładać protest.

Paryż d. 27. kwietnia. Kolumna pod 
c. idztwem Rittera spędziła wczoraj Chu- 

mirów z pozycji Dżebel-Hadel i wyparła ich 
ku dolinie Queddienan. Kolumna Vincendo- 
na dotarła do wzgórz i prawego brzegu 
Queddienan, i obwarowała się na wyżynie 
po wałkach z Chumirami. W  szeregach nie
przyjacielskich znajduje się wielu z jazdy i 
piechoty tunetańskiej. Straty Francuzów wy
noszą 2 poległych i 10 rannych. Korpus, 
który na Tabarce wylądował, zajął także na 
brzegu Afryki naprzeciw leżący szaniec. Chu
mirowie strzelali do wojska, lecz rychło zo
stali spędzeni z pozycji. Według wiadomo
ści z Oranu usiłowało pokolenie Uled-Sidi- 
szajks, pod rozkazami Sihanzy. po zamordo
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po 200 zł.......................... •
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600 *lr.........................
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A t. w. a.........................
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Ferdynanda północnej po 100

itr. m. k......................
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waniu oficera biura arabskiego, uderzyć na 
Geryville, co jednak nie udało się im, dzię
ki przezorności władz francuzkieh. Usiło
wania agitatorów w celu pozyskania poko
leń algierskich me ze wszystkiem się powio
dły. Największa część pokoleń pozostała 
wierną Francuzom.

Z Londynu donoszą, że niektóre rządy 
a mianowicie angielski, zrobiły zarzuty na 
propozycje moskiewskie, tyczące się zwoła
nia konferencji mocarstw w celu zapobieże
nia zamachom. Obawiają się te rządy, że
by opinia publiczna nie upatrywała w tem 
naruszenia ustawodawczej niezawisłości pań
stwowej : ztąd też i zebranie konferencji sta
je się wątpliwem; wszystkie jednak rządy 
gotowe są uwzględnić słuszne życzenia Mo
skwy, przez uzupełnienie swojego ustawoda
wstwa i wprowadzenie pewnych zmian w 
traktatach ekstradycyjnych.

Umarł Emil Girardin.
Ateny d. 27. kwietnia. Dzisiaj powró

cił tu Kumuuduros. Według depeszy ze Sa
loniki wkroczył Derwisz basza do Prizrendu 
pobiwszy Albańczyków w wąwozach.

Wiedeń d. 27. kwietnia. „Wiener Abp.“ 
donosi: Minister handlu br. Fino przyjmo
wał deputację dołno-austrjackiego Towarzy
stwa przemysłowców, proszącą o interwen
cję z powodu rozporządzenia rządu węgier
skiego co do poboru opłaty statystycznej. Mi
nister handlu odpowiedział: Rząd dokładnie 
zastanawiał się nad dotyczącą ustawą węgier
ską, ale się przekonał, że nie jest sprzeczną z 
austro- węgierskim Związkiem cłowo- handlo
wym; dlatego też rząd żadnych kroków nie po
czynił. O cofnięciu wykonawczego rozporzą
dzenia rządu węgierskiego mowy być nie 
może, gdyż Węgry, mając prawo do wyda
nia jakiej ustawy, niftją też prawo dó wy
dawania odnośnych rozporządzeń wykonaw
czych. Gdyby eię jednak z tego rozporzą
dzenia okazały jakie niewłaściwości, albo po 
szkodowanię łub szykany dla handlu austrja- 
ckiego, to rząd będzie się wszelldemi siłami 
starał o ich' usunięcie.

Wiedeńska Izba handlowa uchwaliła
'wystosować petycję do ministra handlu i do 
Izby posłów przeciw nałożonej przez Węgry 
opłacie statystycznej, tudzież zakomunikować 
tę "petycję wszystkim przedlitawskim Izbom 
handlowym.

Cetynia d. 23. kwietnia. Pod Pnzreiń 
dem, Ipekiem i Diakową stoi 20.000 Al
bańczyków. Obozujący na trzy godziny dro
gi od Prizrendu powstańcy albańscy są do
brze uzbrojeni; ale źle w żywnośd zaopa
trzeni, piemając nic prócz chleba. Komuni
kacja między Skodarem a Prizrendem prze
rwana.

Ateny d. 28. kwietnia. Posłowie- moJ 
carstw odwidzih Kumundurosa^ dając mu 
zapewnienia co do^polepszenia losu Greków 
w tych terrytorjach, które nie będą do Gre
cji przyłączone. Kumuuduros oświadczył, że 
nie ma mc dodać do swojej ostatniej* noty,’ 
i podniósł potrzebę rychłego a pokojowego 
oddania Grecji terytorjów odstąpionych.

Paryż d. 28. kwietnia. Według tele
gramu jen. Logerota z Kefu, gubernator Ke
fu, przygotowawszy wszystko do obrony Ke
fu, w ostatniej chwili, wydał to miasto Fran
cuzom. Armaty tunetańskie były nabite, ale 
nie strzelały. Logeret, pozostawiwszy kor
pus obserwacyjny w Kefie, posuwa się ku 
dolinie Medżerdy. Telegraf między Tunisem 
a Algierem jest naprawiony. Zaburzeń w  
Tunisie nie należy się obawiać. Fort na wy
spie Tabarce zburzony i zamieszkać w nim 
niepodobna. Francuzki oddział okkupacyjny 
1.500 ludzi ufortyfikuje gię w tych minach. 
Wylądowanie wojska odbyło się bez walki, 
gdyż artylerja szachowała Arabów; wylądo 
wanie prowiantu i amunicji trwa ciągle.

Według doniesień z Tunisu z dnia one 
gdajszego, bej na doniesienie, gubernatora z 
Beji o wkroczeniu Francuzów, kazał jlnemu 
konzulowi francuzkiemu nowy protest dorę
czyć, w którym oświadcza, że to wkroczenie 
jest pogwałceniem prawa międzynarodowego. 
Reszcie konzulów doręczono protest wraz z 
notą, .w której bej oświadcza, że gotów od 
dać sprawę pod rozstrzygnięcie mocarstw, i 
odwołuje się do szlachetności wielkich mo' 
carstw.

Wiodeń dnia 28. kwietnia. Posiedzenie 
izby posłów.. Prezydent Dr. Smolka podnosi 
uroczystosść zaślubin następcy tronu, objawy 
przywiązania wszystkich warstw ludńóści 
i uprasza izbę ażeby upoważniła próżydyum 
do złożenia nowożeńcom gratulacji. Wniosek 
jednogłośnie przyjęty, Deputacją izby przyj
mą nowożeńcy 8. maja.

Petycja izby handlowej co do" węgier
skiej statystyki towarów przekazana komisji 
z poleceniem sprawozdania w 8 dniaćh. Po 
odpowiedzi ministra finansów na kilka inter
pelacji rozpoczęto rozprawy budżetowe.

Londyn 28. kwietnia. Northcotte obej
muje przewodnictwo torysów w izbie niższej, 
a Ruichmond w' izbie wyższej. Times donosi 
że Paget z powodów klimatycznych odmó' 
wił przyjęcia posady ambasadora w Peters
burgu.

Paryż d. 28. kwietnia. Podług wiado
mości z Bony kolumna Forgerola p0 obsa
dzeniu miejscowości Beja, posunie się dalej 
ku Tunisowi, zostawiwszy w Beja kilka ba 
taljonów.

Ateny d. 28. kwietnia. Komunduros 
me powtórzy pisemnie zrobionego wczoraj 
ustnego oświadczenia, pomimo iż to życze
nie posłowie mu wczoraj wyrazili. Tłumaczy

się, iż nie chce przedłużać dyplomatycznej 
wymiany not. Pomimo podburzających mów 
kilku egzaltowanych, ludność zachowuje się 
spokojnie. Izba zwołana na 1. maja.

W  teatrze br. Skarbka 
W  piątek dnia 29. kwietnia 1881.

Drugi występ gościnny
pana RAPAGKIEGO artysty

teatrów warszawskich.

MIÓD KASZTELAŃSKI
komedja w 5 aktach oryginalnie napisana przez 

J. I- Kraszewskiego.

Przyjechali dnia 28. kwietnia 1881.
HOTEL ZO R ŻA : Książe Wiirtembergski z W ie

dnia. A. br. Kwilecka z Poznania. E. br. Starzeń- 
ski z Mogielnicy. A. br. Szembek z Poznania. A. 
Raciborski z Czerteża. K. Zwolski z Bryńca. J. 
Willinger z Preszburga.

HOTEL EUROPEJSKI: Wense i J. Zwebl ze 
/ćółkwi. St. Bialoskórski ze Staj. A. Głogowski z 
Bojanca. M. Kozicki z Pobereźa. T. Skowrońska 
z Podola mosk, A. Bantz z Cbliwczan. F. Mortk z 
Wiednia.

HOTEL LA N G A : M. Bnksbaura z Wiednia. 
O. Ratbe z Berlina.

HOTEL A N G IELSK I: Dr. F. W eigel i T. 
Baranowski z Krakowa. E. Piekarski ze Stanisła
wowa. W . Kozłowski z Peretok. Cz. Lekczyński z 
Remenowa. H. Treter z Laszek. A. Makoraaski i 
J. Grabiński z Królestwa.

HOTEL W A R SZA W SK I: K. Bastgen z R o
manowa. W . Skrzyński z Krakowa. W . Wiśniew
ski z Leszczkowa. B. Zakiej z Lubienia. N. Sy- 
tenko i S. Meyer z Meran.

HOTEL LAZA RU SA : M. Margnlies z K rze
mieńca. W . Safier z Tarnopola. H. Parnas z Jano
wa. E. Bngad ze Stanisławowa,

Pociągi kolejowe.
P o d l i  z e g a r a  I w o v i k i e c o .

ODCHODZĄ ZE LWOWA:
DO KRAKOW A: o godzinie lb  miii. 50 przed północą 

pooiąg pośpteBzuy; o godz, 4. min. 5$ rano pociąg 
osobowy, o. godzinie 6 minut 9 po południu pooiąg 
mięszaay.

DO GZERNfOWHSC: 6 gcidz 6 min. 59 rano, pooiąg po
spieszny, o godz. 12 min. 10 rano, pociąg mięszany, 
o godz. 11 miu. 10 w nocy mięszany.

DO PODWOŁOCZY8 K : * głównego dworca; o godz. 6 
rano, pociąg pospieszny; o godzinie 12 minut 30 p« 
pclłnd. pooiąg mięszany; o godz. 10 min. 81 wieczór, 
pociąg mięsza ty.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj; o godz. 6 min. 57 rano
PRZYCHODZĄ DO LWOWA:

Z ZH A kO w A .- o" godz. O min. 40 rano pooiąg pospie- 
•ł*ny o.godz. 9 min. B7 wieczór, pociąg osobowy o 
godz. 11 min. 20 przed południem mieszany.

Z PODWOŁOÓZYSK : najflworzeo główny lwowski o go
dzinie 10 min. IOwieożór, pociąg pospieszny, o godz. 
8 min. 60 rano, pooiąg mięszany, o godz. 4 min 12 
po południu pociąg mięszany.

Z- PODW-OŁOCZYRŁ: na dworzec w Podzamczu : o godz. 
8 min. 18 rano pooiąg mięszany.

Lwów, z Izby handlowej, 28. kwietnia.
I. A k c j e  za s z t uk ę .
(bez kuponu bieżącego.)

Kolei galic. Karola Ludwika . . 285 — 288 50
Lwowsko-Czerniow.-Jass. . 178 50 182 —

Banku hypot. galic. po 100 zł. . 301 50 304 50
„  kredyt, galic. po 200 złr. 255 — 253 —

DL. L{isty z a s t a w n e  Za 100 zlr.
-  f  .(be. kupeuu bieżącego.)

Tow. ired galic. 5 pret. w. a. . 100 40 101 40
)! » - . h v •

TT n ' - '  ,, 5 „  okres. .
Banku hypot. galic. 6 pret.
Listy hipoteczne 5% wylosowalne 
w H 10% premią .
Galie. ŹtM. kred. włość. 6 pret.

HI. L i s t y  d ł u ż n e  za 100 złr. 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 — 94
IV. O b 1 i g i za 100 złr.

94 25 95 25 
100 40 101 40 
103 30 104 30

100 75 102 — 
102 — 104 —

Indemnizacyjne galicyjskie 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6
Pożyczka kraj. z r. 1873 po 6 pr. 103 -  
Losy miasta Krakowa 

„  „  Stanisławowa
V. M o n e t y .

Dukat holenderski .
„  cesarski .

Napoleondor .
Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyj‘ski srebry 

„ „  papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . . .
Kupony w srebrze .

100 40 101 40
1 0 1 102 50 

104 25 
21 —  
25 -

5 57 
5 58 
9 39 
9 66 
1 65 1 21 

58 10 
99 50 100 50 
99 25 100 -

19 50 
23 —

5 47 
5 48 
9 29 
9 56
1 50 
1 19

57 25

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 28. kwietnia 1881. 

godzina 2 minut 36 popołudniu.
Losy kredytowe 184.— 
Anglo-austr. 135.50
Kolej Kar. Lud. 285 50 
Kolej Eołud. 11150 
Kmej EWriety 208.— 
Węg. Nordostb. 163.50 
Węg. obi. p. w zł. 94 25 
Weg. kolej zach. 169 25 
Renta węg. 6°/0UG 75 
Bankyerein 138.50
Losy węgier. 116.75

Węgier, kred. ak.334.75 
Unionsbank 137.20 
Nordbahn 24150 
Kolej Alfóld. 177.— 
Kolej Lw.-czer. 180.—  
Wied. Comunal. 122.25 
Galic. indemnis. 100.50 
Kolej siedmiog. 110.75 
Losy tureckie 26.20 
Eos. rubel pap. 1.20 — 
Marki niemieckie —.—

Usposobienie: utrzymane 
Wiedeń, d. 28. kwietnia.

godzina 10 minut 47 przed południem 
Akcje kredytowe 331.40 Anglo-austrjac. 136.25
Kolei Kar. Lud. 28Ó 75 Kolej PołUdn. 11150
TTnionńbanb . 135;70 Napoleondor . 931
Rosyj. banknoty 1 20’ /, Usposobienie : lepsze 

Berlin, d. 27. kwietnia, 
godzina 5 minut 50 po południu- 

Rosyjs. bank. 208.G0 Akcje kredyt 
Lombardy 194 50 Galicyjskie
Kolei RurnL 68 50 Austr. bankn

574 50 
124.75 
173 75

Kasa galic. Towarzystwa kredytowego
Kupuje Sprzedaje

5 °/0 Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . . 100 — 100 75

4”/# Listy zastawne opróoz kupo
nów 100 złr. po . . 94 — 94 50

Lwów, dnia 28. kwietnia 1881.

Do wynajęcia
od 1. maja

dwa eleganckie pokoje z przedpokojem na 
dole w pałacu Wnych Ulanieckich, plac 

Halicki 1. 10.
Bliższą wiadomość powziąć można w admini

stracji Qas. N a r .



Podziękowanie,
Za oddanie ostatniej n- 

sługi ś. p. Władysławowi 
Muszyńskiemu, kupcowi w 
Sanoku zmarłemu 16. kwie
tnia b. r . , składa rodzina 
tegoż miejscowemu przewie
lebnemu duchowieństwu obu 
obrządków, tudzież wszyst
kiej w tym smutnym obrzę
dzie udział oiorącej P. T. 
Publiczne ści ,  najszczersze
podziękowanie.

K atarzyna M uszyńska, matka,
w Sanoka.

Bracia: A lo iz y  M uszyński, 
kupiec w Grybowie 

F ranc. tuszy ńsM, 
enkiernik w Samborze. 

Stanisł. Mnsjsyńslf 
2456 2 - 8  właściciel realności 

|  w Tarnowie.
6 B

KONCWiU

iHQtBl„IałS6MSli
2109

K A P E L  U S Z E  a  s e s o n  l e t n i  najmodniejsze paryikie,po- 
I ' ł * 1 leo m po różnych przystępnych ocnaon.

P U D E B  najlepszy pudełko 1 zl. 20  ct.
P i ó r a  s . r u s i e ,  c z a p , e  itd. przyjmuję do prania, farbowania 

i fryzowania.
JfM. V o p o l?*i‘ \ f t  we Lwowi^, plac Haliiki Nr. 1.

Zamówienia z prowincji zaraz nsknteczniam. 2464 1— 8

w e  W i e d n i a ,  U —12
3ł położony w centrum wewnętrznego 
®  miasta, w pobliskości Graben, Stefans- 

piatz, wielkiej opery, teatrn miej
skiego i t. d., poleca elegancko nr [- 
dzone apart nenta, tudzież pojedyn
cze pokoje od 1 złr. i wyżej [pensjo- 
nyj. Wyborna zestauracja po nader

umiarkowanych cenach. (fe rt *i i j  i ■ ■ i . ■ ■ > ■ ■
F e r d .  H e g e r .  utrzym^ący Hotel. jg j jU C I K I  CIO C g f O d U ,  P O K O J U , * < $ 1 6 1 1  I p r Z G C h a d Z K l

N A U C Z Y C IE L
metodycznie przygotowujący do jzkół gi
mnazjalnych lnb realnych, — który zygKał 
chlubne za lor olenie w poprzednich domach 
szaka lekcji na wsi. Adres Administi 
cji „Gazety Narodowej*.

*ssMssScai«*da

chorobliwych ypadkacb braku 
menstrnacji, w npławacb, nie- 

ewności,

1

L O H 1 Ł
na b-uri z 6 pokoi, z kiliu wycbodami, 
tudzież kuchnia, potrzebny jest cd 1, lipca.

P. T. włiścicielom kamienic ndzieii 
bliższą wiadtmeść z grzeczności p. Kot 
kowski, optjk w hoteln Georgo. 2448 2  - 3

H,

1
I

^  Odorico
wykonuje

Posadzki cementowe
mianowicie:

Beton (bez wzoru) 
Terazzo (z wzorami) 
Mosaic rzymskie

jedyny sposób do usunięcia 
grzyba. 2309 8—3 

Zamówienia przyjmuje

§ Arnold Wei ner
we Lwowie.

dokrewności, w niektórych wy
padkach niepłodności, w osła
bienia nerwowem i t. p . , tn 

dzież w słabościach wenerycznycł i 
skórnych, udziela skutecznej rady pod 

najściślejszą dyskrecją 
Specjalista chorób ta jem niczych  ! 
skórnych, p k ty cz n y  l e k a r z  

w szech-m edycy-y

w obfitym wyborcę po istotnie ccn&ch ni/.kich 
do nabycia u

j L - a i ,  S t e r n

we Wiedniu, Mariengasse Nr. 2.
I  ■ c l f c l  do pokoju i ogrodu le  skorki sragrynowej i s m 
alonej po i ł ,  l.Sjl, 1.51, : Bł. I), kąpieli i prceckudzki co 
• korki cam Bienej, głacowancj, kid, lakierowanej i półlakie- 
row snej po zł 3 3.50, 4 ,1 .5 0 . S z t y f l e t y  ze akdrki aca-

Łrjnowe.i, zaraszoHej l k i d  po cł. 3.50, 3.8-1. 4.5Ó” '~ TWe*.
;le  s z i y n e l y  I bucik, ,e  akoiy Camazonrj, ei.-lecej i kid

po c ł. 3.S0. 4.50, 4 80 5. Wy.yłlt'i p.cztaTyllo fa u le m  
50  groi 1 en d e ta il i

2360 4 - 1 0
M

J. Kurpiel
przy ulicy Wałowej, liczba 3, I. ple 
tro, w godzinach od 9tej do 12tej 
przed, i od 2gic-j do 5tej pi, południu.

Wchód i wycliód tudzież czeksl- 
nie separowana 2272 6 —?

Chorym życzącym sobie pomooy 
i yskrecjonalaego p.bytn podczas 
słabości, udziela pomieszkania u siebie.

Zamiejscowym odpowiada listo
wnie i wysyłi. lekarstwa.

I Esencja do ust „Eucalyptus
ni«£9xy każdy niopnyjam ny odor a ust xr oka ja* 
guieniu i trw ało $ j« s t  p«wnyerodici«m na 
ból sybów apruckniałyck; je s t  jedynym  
prtoz modyceno znakomitości uznany

miazmatycenya*
środkiem prezorwatywnym 
dyfterji, anginie 
bolom gardła, odwania 
trao w  infirmerjack grtta- 
l0wni«, napełnia pokojo 
"rtoźwiajęica woni .̂

po wio-

C* k. nprz 
mark^ ochr on cą 
zaopatrzona

m m  j g g i i i i g ił

■ p ł yn  uśłtiertający wszelkie 
j  bole reumatyczne i gośćcowe j®  
j  znajduje się na składzie K  
| w aptece pod G w i a z  dą j s

| P io !r a  M ik o ła s c h a  j §
w e L W O W IE . ®

J  Cena flaszeczk* 1 z l. ®  
9 1  2180 8 - ?  &
M O O W W M N i O M

C e t 
ro • y j s J- i 

* z > d za;»ro- 
wadził esencję j 

■i> uat „KucaIjrptui* 
pu>iKc*nych azpita- 

*acfc, jr.ko środek odwa
lający pokoje d;a ckoryck I 

i jako środę leczący słabości 
/.arsfeliwe w ufttack,

€ « n .  J a b o n a  z t .  1 21
Zawsze w zapaci  ̂we wezystkick zna- 

orni ej szych. aptekach i składach perfum i 
anstro-weg , monsreliłi i Łityranicft. 1

Główny skłnd n Feliks G rienstoidl,

Zdrojowisko
solankowe I borowinowe

H o r  są. ynj
podaje do wiadomości pp. lekarzy, że i 
jest w sezonie tegorocznym mi«isce j 
lekarza zdrojowego do obtadzenia. 

bliższe szczegóły uprasza się spie-{

5* a w ? 
ssjsssai

r  m . t n k a  t r a w
z folwarku Dubla óskiego,

o
8znie zgłosić do Zarządu zdrój o 7 go j 

w miejscu. 2462 1-8

zło łona z nasion z© zbiom rokt. 1880; z ncjlcpszych gatunków traw pa- 
s wnych i koniczj ~j, polecana bardzo do .  iania pastwisk kilkuletnich,
jhkotoź łąk nowych, — powierzona na skład komisowy do rozsprzedaży 

50 kilog. po 30 złr.,

d o  S k l a d n

Dom
w Tarnopolu

1  a s l o n

J. iT A C IL  lE W IC Z A
na Zarndzin z oficycą i ob-zertiym ogro
dem, zupełnie w dobrym .stanie mieszkal
nym, bez żadnych ciężarów, jest natych- 
niast wolnej ręki korzystaie do kupie- 
uia. Wiadomości bliższej zasięgnąć u J 
3 viiryczewfikiego w Tarnopoli':.

2461 1-6

Z w w  u ł ó w

lUUlUU/illl! 

Franciszka Medwcja
o t w a r t y  o d  1 . i t t a ja  1 8 8 1 ,

przyjmuje chorych tylko za porożu-1 
m'eni; "n listowne®. Placja kolei Cz?r- 
niowicckiej „Halicz* foczta w miejscu;! 
„legraT w Poóhajoafh. Lcksrz zak!a-| 
dowy d r .  A l e k s .  M e d w e j .

246fi 1—8

Wien, I , Sonnenlels r śse
|9 T W« wscystkicli_n&£2Fcb fbłaóftcb^ j_e«t

takt* do nabyoift dr. C. M. Fabera «ław>o jał w 
■ Londynio wlolklm medalem nagrody wy- \ - . **” łTA8®^sceaególnione mydło do uat „PURITA8

^ałaiące do kygienicEnogo pielęgnowania ustnej i konsor* 
wio doaębów. Wo Lwowlo '^o nabyria w handlach Al

freda DtikeweklofO, Marelna Mfillorai w aut. 3. Beieera 
Ml ko Ua oh A. Stoifa aym., Fr. Ekrlicka i J. Ja-Baokera i P.

kó lak 1« go. BfflBSK I

Ogłoszenie.
Życzącym sobie nabyć

hiejnoty
p o  £. p. B lo g o s l .  M a k r jn t e  
D fle cz y s ła w s k ie j, która zakoń
czyła żywot doczesny w klasztorze 
Bazyliańsklm w Rzymie, jako irza
łożona i kaienl, odziali bliższej In- 
formacji' Aaministr. „Gazety Naro
dowej*. 2468 1—2

ASTHME INEYRftLGIES
W szel
kie cier
pienia

Duszność, {
chrypka, 

katary, za
daw n ione  i w szelkie cierpienia kana-jnerwowe każdej chw ili ustępują po 
łów  o d d e ch o w y ch  ustępują po użyciu użyciu pigułek antinewralgijnych 
R U R E K  L E V A S S E U R A . IDra C R O N IE R .

W  P a ry ż u , S k ła d  g łó w n y  w A ptece pan a  '  ^ynagenr, r r  de la Honn lie, 23,
D ostać m ożna  w e w szystk ich  g łów n ych  aptekach .

3tm _ k i *-W V.

Wyłączny skład na Galicję.

I Dla utrzymania zdrowia uznaną została od dawna la.leplej

i  kuracja krew przeczyszczająca!
■er

gdyż przez to
n a wiosnę,

usuniętym zostaje niejeden w organizmie spoczywający 
zaród ciężkich chorób.

Najlepszym i najskuteczniejszym środkiem aa to Jest:
HEBBABNEGO wzmocniony

Syrup Sarsapariila,

»

1

gjg Tenże okazał się jako środek najlepszy przeciw otyłości, prey 
jjgj padłościom Jcongestyjnym, przeciw wezelkim chronicznym wyrzu ^  
fff tom naskórnym, złośliwym liszajom, przeciw długołrwającym 0  
|H procesom ro, \enia, ciężkim ranon, przeciw goścowi, reumaty- 

zmówi i skutkom tegoż, na cierpi mia hemoroidalne, zastarza
łe wenerje, dalej przeciw zwichniętemu obiegotoi krwi i tra
wieniu, przeciw uderzeniom kewi do głowy, zawrotom, zatka
niu 10 spodnich częściach dała. żółtaczce, skrofułom, chronicz
nemu opuchnieniu gruczołów, przedw nerwowym ciertńeniom i 
chorobom kobiecym.

Główny skład wyeyłkowy dla prowincji we Wiedniu: apteka 
„zur Barmherzigkeit* J .  M erfonbm y Neubau, Kaiieratr. nr. 90.

Takowy nabyć można we Lwowie: w aptece pod ,,Srebrnym 
Orłem“ Zygm. Ruckera i w apt. Piotra Hikolaaza; w Siakorie: 
w apt. Ernesta Stockmara; w Białej: E. Keler w Brzeżanach: 
w apt. B. Dembińskiego; w Czerniowcach: u Gtalichowakiego 
Drohobyczu w apt. L. Dobrzynieckiego; w Jaroaławiu: u J. Roh- 
ma; w Suczawla u N. Kar&czejrakiego; w Stanlit.iwo^ie: w apt.
A. Beila; w Żółkwi: W o. k, aptece obwodowej. ; 1911 8 -6

Przez komisję, złoż-ną z Szat delegatów Wy*, o. k. 
Nam iestnictwa, Wys. c. k. Jeneralney k om en dy  wojsko
wej, Wy W y a rta łu  k ra jow ego , i t. d. jak o  najlep 
szy ze wssyiitlcicb getonków cementu nznany.

T k samu wyrażają świadectwa ;
W y .  W ydzinlu k ra jow eg o  we Lwowie, na wyłączną 

dostrwę do .budowy grarctiu sejmowego.
Szau. T ow arzystw a  przem ysłow ego ca dostawę do 

bndo*y kanałów miejskich n* nlicy Grodecsiej.
WP. . .Ifre a .am ienóm  it.Jego, budowni zegc
WPp. traci S ihnlz ; .rchitektón i budowniczych 
W r . Leopolda Bchim sera rzeźbiarza.
WP. G m taw a Schneidera
P son. V erowłiiotwa bndowy tram w ajr lw ow skieg(
WI’ C ayton & Sebuttlew orth  fabryka maszyn roln. 
WP- Sta„ '-sława Chołoniew skiego , byłeg ncznia 

szkoły certr, arch. w Paryżu, «. k. architokty i przedsiębiorcy, 
zaprzysiężonego znawcy sądowego i t. u. na dosrarczany prr.ê  
zemnio Cement g roszow lck l, irtinndzki o nadzw yczajnej 
przez żadon inny cement nieoslągniętej jakości.

Uznania urzędowe z d. 6 . marca i z d. 2. czerw-ci 1880 
konktatnją wytrzymałość tego cementu na 26.20 kilg. po 1Q  ctm.

Cement ren rkaznje aie więc j_ 1 2 0 . p rocen t lepszy 
jak norm y m t r -  T ow arzystw a i.tźynierow T architektów  
wymagają, które przypisują dla dobrego cementa wytrzyma
łość lż  kilogramów na I Q  ctm.

Cement przezemnie prowadzony jest t*k w oryg in a ln ą  m arkę fabryk i jak +ei m oją firm ą zaopatrzony. 
Kopj protokołu i świadectw la .y ł im na  żądanie franco.

J. Maurycy Diainand
ulica Karola Ludwika liczba £9. — Ceny zniżone.

• a c a c a m e a c a o r jg a e jg a g a r y i r  ągagac ^ o to / o z . x x * . - . j g j t g r  _

L. 18703.

O g ł o s z e n i e  k o n k n r s m .

Celem oddania w przedsiębiorstwo r o b ó t  k om ln larfu u oh  
w nowym gmachu sejmowym we Lwowie, rozpisuje się niniej- 
szem konkurs.

Przedsiębiorstwo oddanem costanie na razie tylko na rok 
jeden, może być jednakowoż za obopólnem porozumieniem od 
roku do roku przedłużane. - ” ■ tii/ ido

Przedsiębiorca odpowiedzialnym będzie za właściwe wyko
nywanie swego przedsiębiorstwa według przepisów ustawy o 
policji ogniowej.

Przedsiębiorstwo obejmuje czyszczenie wszyawncn palowisk 
bez wyjątku, a w szczególności także kuchni, za ; które osobne 
wynagi* idzenie płaconom nie będzie. Wypłata należytośc odby
wać się będzie kwartalnie z dołu.

Pp. mistrze kominiarscy, mający zamiar ubiegać si  ̂ > co 
przedsiębiorstwo,  zechcą po dokładnem oglądnięc i  budyniu , i 
zasiągnięciu bliższych informacyj w biurze Zarodu budowy, 
wnieść do Wydziału krajowego opieczętowane oferty i  podanieiu 
ryuŁ.Qłtowej sumy żądanego wynagrodzenia roczh^gp • złożyć 
równocześnie do kasy krajowej w gotówce lnb panie^ach pu
blicznych, dających pupilame bezpieczeństwo, wadjnr" równające 
się 5°/0 sumy ofertowej.

Termin wnoszenia ofert wyznacza się dO dlli&  IB* majft 
1881 o godzinie 12. w południe, po której opływie otwarcie 
ofert bezzwłocznie nastąpi.

Wzorów deklaracji ofertowej dostarczy na żądanie biuro 
Zarządu budowy (ginach sejmowy pierwsze piętro) w godzinaoh 
przedpołudniowych.

a

Z  B a d y  W y d z ia łu  Krajow ego
Królestwa Galicji i Lodomerji, tudzież W. ks. Krakowskiego.

We Lwowie, dnia 23. kwietnia 1881.
§'-<i -ri' ' - i i « w £ i i5 S i  5 5 S ^ B S H B E E H B 5 B 3 E E 5 B H

i*  67 1— 8

&

fi

c  a l i c .  B a n k  k r e d y t o w y

we Lwowie, ulica Jagiellońska, 1. 3 , 
wyaaje —  począwszy od 1. stycznia 1381

L  A S V ( i \ A  T V  K A S O W I !

7 30-dniowem wypowiedzeniem, 
zaś wszystkie inne w obiegu znajdujące się

aiygnaty kasowe
począwszy od dnia 1, kwietnia 1881

będą oprocentowane t y l k o  po $£°]0
wiedzeniem.

Lwów dn_a 1. stycznia 1881.

z 30-dniowem wypo-

1 3  y r e k c j  a .
[Przedruk nie będzie opłacoiąy.]

i Ł * x x x ! k  * * * * * * *  &

Świeże transporta

m i n e r a l u y c h
nadchodzą od dnia 4go b. m. codziennie 

do skM u wód mineralnych, 2181 9— 12

^iotra M ikołascha we Lwowie.
P o c c ią  ln b  k o le ją  w y s e la m  t y lk o  p o  o tr z y m a n iu  z a d a tk u .

Wydawcy i właśdoiels J. Dobrzański i K. Gromu Odpowiedzialny reoanor J. Dobrzański.

w© l.w O w ie , pla© M a r ia c k i ,  l i c z b  11,
Na mórg wysiewa się 15 k ilo g ra m ó w . Za «iłę kiełkowania poręcza Admini

stracja folwarku Dnbłańskiego.
Or lz poleca 13 * “t T O F t i E  1S4NO V T Ł O C K E  amerykanssie (Schnee-

FlockU, stołowe, białe, bardzo mączna, 10) kilo po 10 złr. 2826 8 — 10

W s z y s t k i m  c h o r y m
którzy cierpią na żołądek , p łuca, n iedokrew nośó, 
dreszcze, kaszel, ch ryp k ę , b łędn icę  i hem oroidy, 

m ożna pom ódz.
Do c. k. dostawcy nadwc-ratgo prawie wszystkich dworów w Enrc- 
pia p. Jan* Hoffa, c. k. radcy, posiadacza złotego krzyża zasługi z 
ko:oaą, kawaleta wysokich prnśklcn i ri.:e ule ;kich order6w, we 
Wiedniu faoryka Grabenhof Nr. 2, skład fabryczny: Gra 
t>en, Braunerstr*sse, Nr. 8.

L i s t  d z i ę k c z y n n y .
trałow an y nd o»łabienla organlzm n, które zagra- 

£»ło  rycin, za pomocą Hoffa piwa zilrowis c eiMtraktn
n ło d c f ie g o . 2074 -4

Th u r n h o s b &t h  pod Bf chhaujtn.
Pańsk'e preparaty słodowe okazały się u m jej żony nader 

skuteczne. Dawniej zapad:,ł» c'ąg’ e na osłabienie, biła zawsze o- 
s, ałą, niechętną do pracy, a tfcms&mem zmęcso ą tak dalece, że by- 
hm o nią bardzo lieBpokojnjra. Teraz nabrała sił (osłabienie i 
mdłości ustały), tddaje się piaey z zamii..waa em i wytrwałością i 
może prowadzić goepo-ia stw o domowe bsz pomocy. Proszę, płzy- 
sz’ j mi pan odwrotoio 33 iasze> piwa zdrowia s ekstr&kta sło
dowego i 10 woreczków <u'zierków piersiowych. Pleban Iber.

Gioyuy skład w Lwotnie: n Zyg. Hackera, J. Bei&era apt.; Karola Bał- 
łabana, .. Blnmenfelda, W, Macszałkiewiozs, Jana Kleina; t alej w Booferi: 
J. Michnik; Brody: Gruuipann, Włtbsławski, Liszka, Klrlak apt.; OztnUoieeet 
W  Golichowski Ign, Bchnireh, Bracia Tabakar, A. Bayer; Jarosław  Sani El- 
lenberg, W. Rohm ant.; Kimpolunr Kosiński 1 Turczańiki; Kraków. J. Tran- 
zyński, Jan J»jdga, E. Padler, k. S'odlecki, W . Bedyk, Wiśniewski, E. Stock- 

mar, W.Fenz u Kazimierzu, ,pt. p. tol orłem*. Kołtmyja: J. Bożań- 
ski i s p ; Nowy 8ąez: B. Jalrabo.. iki W. Filip not.; Prsemyfl: M. Kozłow
ski, M. Lrnj L. Nahlik apt; 1 ihajce: St.Karzyk w iczapt; Baessow: Schait 

^ Cm., G. Neug0banerŁ Jaśkiewicz, 8 . Blnmenfeld; Drcihobyet-. L. D obny

I

ter te

|  Ale
U. mar 
I  Pra

l i

niecki apt,, T, Jabłoński; Stryj: D. J. Nnssenblatt te CmjM Stan 'tteów  J - 
Ma .ara apt., ' 7. Waldock; Sambor: K. Maresoh aDt., Antoni Kromer, J. ■ 
AI jk n ie w ic z Sucsaicaj obie apteki; Tarnopol: F. J imrngiewios, L. Fleisch-
mann apt.; Tarnów. W. Mftldner i sp.; Zc'f. scxyki: H. 3ternłieb Jasło T. W. 
Praglewicz. Brześany B- Dembińki, apt., Skakalski apt. w Podgórza, D. Ja
sieński apt. w Budiauowie.

FROM1EISY
na

Losy kredytowe
t y l k o  4! z l .  J O  c t .  i  s t e m p e l

[ S ® * G ł ó w n a  w y g r a n a  z ł .  2 0 0 -0 0 0 'a3 ^ 8  
C iągu icn ie  d. 2. m a ja !

J Przy
I, m ow

odbytem na dnia 15 b. m. ciągnieniu węg. lo«6w pre 
fych padła główna wygrina zł. 100.000 ha wydaną 

przez nas pro nesę Ser. 4047, Nr, 23

l f  e e h s l e r g e s e h u f t  der
des

tt© W iednia, M  f l  n
Wollieile 13. « ■  * *  O

Ch. Cobn

A d m i n l s t r a i i o n

>YR( P
C H I N Y  i Ż E L A Z A

G R i m U L T  e t C le , Aptekarzy w Paryża,
8, ulica Vivienne.

Jest to najsilniejszy Środek tonlazr' Jskl posUds sztuka lekarska, wzmacnia wyszarpane 
nr -a my i zasila krew zabolałą-. Zalecany przez najznakomitszych lakarzy, akotkoje prze
ciw tdaezee, wycieńczeniu. nipę 'uUrności pe*3°i ŁJzn^ch ndjotywów. zapobiega tym 
gwałtownym bolosciom lotadka którym kobiety zwłaszcza tak często podlegają. Przykłada 
się do rozwoju organizmu młodych panienek- pobudza apetyt ułatwia tnWMeJR przepisuje 
się dzieciom Iymfetyczsym, powraca ciała SwiezoSć i jędrnołc natarslną.

Dla uniknlenia licznych ftłszertw i naśladownictwa, żądać aby stempel rządowy fmasazU 
kolon niebieskiego, stósownie do. prawa z 26 Listopada 1873, marka (abryama t podpis 
GRIM AULT et COMP. znajdowały »!' n» jednej etykiecie.

ć można w głównych aptekach w POLSCE 1 w AU8TRYL

W e Lwowie d i . y«*» 
Bcie-if*.

w SĄtekaon pp. Fiotra Mtnuinschs, ’/ i. Uaaaer i

Przeciw łysinom 
siwienia włosów 1 tworzeniu 

się łupieży
skntknje według codzienme nadchodzących świa
dectw i pi«m dziękczynnych Jedynie i wyłącznie

Olejek taninowy dr. Moras
Sz&no my panie aptekarza 

upraszam o przysłanie mi wielkiej flaszki olejku kanwowego dr. Mo
ras. Skuteczność tego środka jest wyborna, wypadanie włosów ustało, 
nawet gęsty_ porost się „ t za£

Wiedeń, d. 6 . stycznia 1880 Wilhelm Wagner.
Panie aptekarza Józefie Farst W Pradze!

Z  radością mogę panu donieść, że r skntek niycia olejku taninowogo 
dr- Moras, trwające od dwóch lat wypfdani'" tyłosów, zi pełnie istało. Mam 
nadzieję, , r pomocy tego środl. odzyskam (iawne inoie włosy piękne.

Marieatad, d. 18. sierbnią 1879. Afarya Zarembów.
Wielmożny ranie 1 

Licząc zaledwie trzydzieście lat i być łysym, jest wcale rzec ą nie- 
przyjemną. Gdybym nio używał olejleu tauinowego dr. Moras, byłbym do 
dzisiaj st:.. ceni hrodeic ten zdziałał u mnie w kilku tygodniach cudu, co 
wszyscy którzy ntię zna;ą. stwierdzą. Uprą. &am i t. d

BnL„wa 3. stycznia 1880. Wdzięczny
Jarosław Dotikół, rząaeo dóbr. 

Do nabycia we flakonach po 2 zł. i 1 zł. we Lwowi* u Zygm. Bu* 
kera, apt. pod -Srebrnym Orłem, przy ulicy Krakowskiej; w Czerniowcach 
w apt. J. Goliohowakiego. 201® 6 —V

‘m iłw an e  w  L yonie 1872, W iedniu 1873, P aryża  1878 medalem srebr.

Saxlehnera źródło ^edy gorżkiej

H U N Y A D !  J A N O S
analizowanej przez Lleblga, B n n * e n  > Frezeninsa,

najwyśmienitsza i najskuteczniejsza 
ze wszystkich wód gorżkich.

Składy we wszystkich znaczniejszych handlach wód mlnoralnyohl 
prawie we wszystkich aptekach, jednakowoż uprasza się P. T. Publiczności 
w w ł«  nym je j interesie, ażeby w składach żądano wyraźnie S e x l t  ' a e -  
t »  w o d y  » o r*k !© |. 2861 4 20

Włabcioidl: A i r e a s  S a x le h n e r  B u d a p e i .
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